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TWA nama 


, środkowo-europejskiego. 


z 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rane. 


» Di AP s , Obecnej konstelacji europejskiej i nadal utrzymać 
Pe odnowieniu trójprzymierza. trójprzymierze, zgodzili się na to, aby Włochy 
Lwówśći lipca z sojuszu te same, co dawniej, miały zapewnione 
i j korzyści, że jednak równocześnie zezwolili na 
Mówiliśmy już o odnowieniu trójprzymierza , to, aby Włochy do mniejszych się zobowiązały 
l 


Nastąpiło x dja K: 
czerwca i data ta bədzie niezawo nie ardzi 
ar dla dalszego rozwoju polityki europej- 
skiej. Rokowania, które poprzedziły odnowienie, 
są naturalnie tajemnicą dyplomatów, Eni 
sprawie tej interwenjowali, a na a yskre- 
cję można liczyć. Tajemniczość i miuczenie na- 
leżą do prymitywnych wymogów kunsztu dyplo- 
maty cznego. Profani, zdalą stojący, dowiedzieli 
się jeno o fakcie dokonanym i jeżeli są bardzo 
domyślni. wolno im dzisiaj, na podstawie tej 
skromnej ilości danych, jakie mają do dyspozy- 
cji, robić mniej lub więcej dowcipne i trafne 
binacje. 4 
pr Do aii tych należy zapewne także donie- 
sienie, które obiega dzisiaj prasę europejską, że 
odnowienie trójprzymierza nastąpiło na podstawie 
zupełnie tych samych warunków, na jakich ono 
dotychczas istniało. Przyznajemy, że wiadomość 


„ta wygląda bardzo prawdopodobną. Jeżeli przy- 
- mierze na 


dotychczasowych warunkach odpowia- 
dało swojemu celowi, wówczas jest rzeczą zupeł- 
nie naturalną, że przynajmniej ta strona, która 
najwięcej ma zeń korzyści, pragnie je przedłużyć 


dotychczas, podstawach. Mimo 
na tych samych, co doty o Ę p e ea | 


to PATE: dł 
ię cokolwiek inaczej. 3 
„7 FP eynidi widać na uczestników obowiąz- 
ki, pod względem militarnym bardzo ciężkie. 
Dźwigają je wszyscy interesowani dość niechę- 
tnie -- najniechętniej najmłodszy przymierza 
uczestnik — Włochy, z tej prostej przyczyny, 
że one pod względem ekonomicznym i finanso- 
wym są najsłabsze, więc też najdotkliwiej muszą 
ucznwać przyjęte na się zobowiązania. Iem głó- 
wnie, jeżeli nie wyłącznie — aympatje bowiem 
i uczucia rasowe mniejszą w polityce odgrywają 
rolę — tłumaczyć należy ogromną stosunkowo 
opozycję, z jaką się spotyka liga środkowo-euro- 
pejska we Włoszech, mimo, że ona, przynajmniej 
pod względem moralnym, niejednę młodemu kró- 
lestwn przysparza korzyść. Z faktem tym liczyć 
się muszą i liczą się też istotnie przedewszy- 
stkiem włos:y mężowie stanu, a w drugim rzę- 
dzie także ci, którzy mają w tem interes, aby 
mieli Włochy w trójprzymierzu. Z tego wynika, 
że dla większego zpopularyzowania przymierza 
we Włoszech, dla uczynienia go w opinji tamtej- 
szej sympatyczniejszem, konieczną było rzeczą, 
ulżyć cokolwiek Włochom w dotychczasowych 
ciężarach, uwolnić je w pewnej części od tych 
zobowiązań militarnych, jakie dotychczas za udział 
w przymierzu i dla tego przymierza ponosić mu- 
siały. Innemi mówiąc słowy, trzeba było trój- 
przymierze, jeżeli ono nadal miało istnieć — na- 
turalnie tylko o tyle, o ile ono się odnosi do 
Włoch — cokolwiek więcej zaakomodować do 
ich stosanków ekonomicznych i do ich sił finan- 
sowych. p 
Czy to się istotnie stało? Autentycznej na 
to odpowiedzi nie ma. Gdyby jacyś reporte- 
rzy dziennikarscy byli mogli podsłuchać roko- 
wań dyplomatów przed dniem 28. czerwca, 
gdyby byli mogli być niewidzialnymi świadkami 
konferencyj mężów stanu, którzy się układali o 
warunki odnowienia przymierza, bylibyśmy nie- 
sawodnie w tej sprawie coś więcej wiedzieli. 
Niestety konferencje odbyły się przy drzwiach 
zupełnie zamkniętych i gadatliwi z natury i nie- 
dyskretni z zawodu reporterzy przystępu do nich 
nie mieli, nie możemy więc nie stanowczego w 
tej mierze powiedzieć. Jeżeli jednak wolno w 
polityce logicznie myśleć, wówczas z tego, cośmy po- 
wyżej powiedzieli, z pewnem prawdopodobieństwem 
wnioskować, że Włochy weszły do trójprzy mie- 
rza Z temi saruemi, CO dawniej, rawami, ale w 
każdym razie z mniejszymi obowiązkami, Przy- 
puszczam 5 że dwaj kontrahenci, to jest 
Austro-Węgry i Niemcy, by nie naruszać podstaw 
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(Listy do pana Bonilacegu. — Dziecko czy lalka * 
d ogród.) 


Listy do pana Bonifacego. 
IX 


Kochany Bonifacy ! Jestem w złym humorze ! 
Raz, że jak zwykle co rok, o tej samej porze 
Mam w biurze nieskończenie wiele do roboty, 
Powtóre, że obsiadły mnie różne kłopoty, | 
A po trzecie, że jakoś szwankuje me zdrowie. 
ożesz sobie wystawić, że mając na głowie. 
Tyle miłych hisioryj — sam nie jestem miły, 
Do tego, ledwo losy mnie nie pozbawiły z 
/acnego przyjaciela, Wszak znasz Wiktoryna ? 
Kongresowiak, mój dawny sąsiad z pod Lublina, 
Narwany, ale szlachcie dobry — herbu „Poraj“. 


którzy w ` 


ciężarów militarnych. Mówimy specjalnie o cię- 
żarach militarnych, bo najważniejszym warun- 
kiem przymierza jest ten, że sprzymierzeńcy 
obowiązani są w razie. gdy zajdzie casus foederis, 
dostawić przedewszystkiem pewnej ściśle ozna- 
czonej liczby żołnierza. Po odnowieniu trój- 
przymierza wolno Włochom mniej, aniżeli da- 
wniej, mieć wojska w pogotowiu. Jest to w ka- 
żdym razie ulga znaczna. 

Ze ogólna wartość trójprzymierza przez to 
nie została uszczuplona, że ono tak samo, jak 
dotychczas, stanowczy wywierać będzie wpływ 
na ogólną konstelację polityczną w Europie, to 
najmniejszej nie ulega wątpliwości. Jeżeli sojusz 
trzech mocarstw był dotychczas rękojmią poko- 
ju, bo siła jego imponowała tym wszystkiem, 
którzy by mieli chętkę go zakłócić, wówczas 
pozostanie nią niezawodnie i nadal. Siła jego 
atrakcyjna dla tych wszystkich, którzy pragną dal- 
szego utrzymania pokojn europejskiego, w niczem 
się nie zmniejszyła, a najlepszym tego dowodem 
przyjazne zbliżanie się, choć nieformalne przy- 
stąpienie, takiej potęgi morskiej, jak Wielka 
Brytanja do sojuszu trzech mocarstw kontynen 
talnych, właśnie teraz po jego odnowieniu. 


Budowa dróg w Zakopanem. 
W roku 1888 polecił Sejm Wydziałowi kra- 


„ jowemu. aby po dokładnem zbadaniu stanu dróg 


| 


komunikacyjnych w gminie Zakopane przez or- 
gana techniczne, celem uregulowania najpotrze- 
bniejszych komunikacyj, przyszedł w pomoc fun- 
duszom drogowym przez udzielenie subwencji. 

„W roku 1859 polecił za Sejm Wydziałowi 
krajowemu, aby po przeprowadzeniu ostatecznych 
rokowań ze stronami interesowanemi i uzyskanin 
ofiar na cel budowy drogi z Zakopanego do 
Łysej Połany, udzielił potrzebnej dla tej bndowy 
pomocy technicznej oraz znaczniejszego zasiłku 
z funduszu drogowego, na subwencje dla dróg 
powiatowych i gminnych przez Sejm przezna- 
czonego. 

Następnie zalecił Sejm Wydziałowi krajo- 
wemu zbadanie pod względem technicznym drogi 
z Zakopanego na Witów do Chochołowa i przed- 
łożenie wniosków do rekonstrukcji tej drogi. 

Wydział krajowy w wykonaniu powyższych 
uchwał sejmowych, postanowił przedstawić Sej- 
mowi sprawozdanie o tych drogach. 

W Zakopanem pozostaje jeszcze do wykoń- 
czenia budowa istniejących ulic na długości około 
7 klmtr., oraz urządzenie nowych ulic na dłu- 
gości około 6 klmtr. 

Ze względu na rozwój stacji klimatycznej, 
starać się należy — zdaniem Wydziału krajo- 
wego — o to usilnie, aby wszystkie drogi i ulice 
w Zakopanem, o ile możności w jak najkrótszym 
czasie uporządkowane zostały, a w tym celu po- 
trzebnem będzie udzielenie na ten cel znaczniej- 
szych subwencyj z funduszu krajowego, prze- 
kraczających granicę 50%, kosztów budowy, 
oznaczoną przepisami. 

W tym też kierunku uchwalił Wydział kra- 
jowy przedstawić Sejmowi wniosek, o upoważnie- 
nie go do udzielenia na powyższy cel znaczniejszych 
zasiłków z funduszu krajowego. Takiego sa- 
mego upoważnienia zażądał Wydział krajowy 
dla budowy drogi z Zakopanego do Łysej 


Polany. 
Następnie uchwalił Wydział krajowy do- 
magać się od Sejmu upoważnienia do podjęcia 


rekonstrukcji drogi od Doliny  kościeliskiej do 
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Chochołowa, po dokonaniu budowy drogi z Za- ' 


kopanego do Łysej Polany. 


Szlachcie woła: za jutro nikt ręczyć nia može... 
Powstaje gwałt. On mówi — ja mówię — on pyta ... 
A wołam: albo ustąp, lub z przyjaźni kwita I 
Wreszcie do naszej sprzeczki wtrąciła sie ŻONA, 
(ialicjanka, wiadomo, strasznie zapalona. 
Jak chwyciła kobieta szlachcejea w "PAM 
Nie mu nie pozostałe więcej do roboty, ~ 
Jak z obawy, by gorsza nie spadła nań bieda, 
Przyznać, że autonomja zadziobać się nie da 
Tak, ledwo w Div * e + mi , A AK 
Mogę-ż ec Bey Bua Da Baj 
Uląg 8 MI zp figle, Jak wies, podrażniłem 
Cokolwiek dziennikarzy ; w grzokonaniu mitem 
Je mnie również podrażnią; b 
Gdy coš ciągnie, postawić się na przekor sile. 
Cóż ? kiedy Jak Zabłocki, tak wyszedłem na tem: 
Wyzwałem ich na szable — stanęli mi z batem 
Tak brutalnym, że chociaż znam ich obyczaje, 
Jeszoze ieh rozbój na wanie — snem mi sie wydaje 
nt „Wa mój bracie. „Nie:tety. we Lwowie, 
„Tycerskim turnieju — nie marzyć mej głowie I 
I jeżeli NE iai kiedy zechcę BOG, uj 


Ot, tak, po staropolsku, to jedyne djąbje, 


o bywają chwile, 


Ą ktoremubym luógł jeszcze Treucić za, i 
Owóż, przyjechał do nas, do Lwowa i wczoraj, Jest w Koeken oere CaA eaea A R 
On, ja i moja żona, przy pogodnem niebie, AE dak machnic, to aż ejarki przebiegnie piął. s Re paui 
Poszlismy na przechadzkę ; gdzie ? prosto przed siebie, Leez od prywat i biaństw -- stol a e A : 
Na wały, do ogrodu... aż, w trakcie rozmowy, Temu nieżal powiedziec. n z daleka 


Usiedlismy, by spocząć, tam, gdzie gmach sejmowy, 
Rozpościera swe skrzydła, a na nim ze szczytu, 
Galicja, dumna, strzeże swego samobytu. 
Siedlismy i milczeli,. w tem, Wiktoryn wstaje, 
rzecze : różne w Życiu odwidzałem kraje, 
gmachy i świątynie rozliczne widziałem ; 
Lecz nie mnie Rie przejmuje tak świętym zapałem, 
Jak ten gmach, na którego pranitach jaśnieją : 
Siła. prawa j wiara, złączone z nadzieją... 
Gdy to mówił i rękę prawą wzniósł do góry, 
Nagle, na widokregu, z pO 2% ciężkiej chmury, 
Ptak wypłynął; a krążąc misternie, w półkole, 
Siad? na autonomicznen, galicyjskiem czole, 
Była to czarna „Kawka“ w swej własnej osobie, 
Siadła i autonomję w samą głowę dziebie. 
Szlachcia powiada: „Omen“ — ja mówię: nie wierzę! 
Szlachcie jest zabobonny i szepce pacierze ; 
Ja się śmieję — on twierdzi — ja przeczę — on przeczy, 
Ja mówię, że jak dzisiaj stoją u nas rzeczy, 
Kanka“ Nas nie zadziobie, o to się założę. 


C bracie, jestes góra ! 
Jest-to u nas jedyne satyryczne pióro, 


Którenu aplauz ezynię i wołam: niech żyje I 


A tych pinów, eo se mną cheg walczyć na kije, 
Przepraszam — już nie ruszę — niechaj sią nie boją 
Niech idą Swoją drogą — a ja pójdę swoją. 


A zatem idźmy swoją. U nas, dziś, we Lwowie, 
hogo tylko napotkasz, natychmiast ei powie : 
Jadę, jedzie, jedziemy, pojechał, pojadą... 
Wszysty jadą; ten z mniejszą, ten z większą parada ; 
Ten, by zobaczyć góry — ów dały, kopalnie i 
Ten ekee żony, ta meža.. no, i naturalnie, 
Wszyscy mają wyjazdu gwałtowne powody: 

Temu iadzą leźć w b oto, tamtemu do wody, 

Ten spać nie może we dnie, inny ZNOWU nocą... 

A większa część wyjeżdża djabli wiedzą po co. 

Ot, ażeby się włóczyc ; boé to chyba żarty, 

Żeby Lwów był Na lato z uroku odarty. 

Ma i on rozścielone u swego podnóża, 
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Subwencje i pożyczki na drogi 
powiatowe i gminne. 


Z funduszu, przeznaczonego przez Sejm na 
cele dróg powiatowych i gminnych, udzielił Wy- 
dział krajowy następujące subwencje i po- 
życzki: 

Wydziałowi powiatowemu w Nowym Są- 
czu, subwencję w kwocie 5.500 zł. na budowę 
drogi gminnej z Krynicy do Tylicza i 3.000 zł. 
na budowę drogi gminnej z Nowego Sącza do 
Bobowej. 

Wydziałowi powiatowemu w Rzeszowie, 
subwencję w kwocie 1000 zł. na budowę drogi 
gminnej z Miłocina do Bratkowic. 

Wydziałowi powiatowemu w Bóbrce, sub- 
wencję w kwocie 2.000 zł. na budowę drogi 
gminnej z Bortnik do Iloleszowa. 

Wydziałowi powiatowemu w Wieliczce, 
pożyczkę w kwocie 7000 zł. na budowę doja- 
zdów do mostu żelaznego na Wiśle pod Kra- 
kowem. 

Wydziałowi powiatowemu w Skałacie, 
subwencję w kwocie 4.000 zł. na budowę drogi 
gminnej z Grzymałowa przez Sorocko do Trem- 
bowli. 

Wydziałowi powiatowemu w Dąbrowie, 
subwencję w kwocie 2.000 zł. na budowę drogi 
gminnej Nadwiślańskiej. 

Wydziałowi powiatowemu w Nadwórnie, 
subwencję w kwocie 1000 zł. na budowę drogi 
gminnej z Nadwórny do Markowiec. 

Wydziałowi powiatowemu w Czortkowie, 
subwencję w kwocie 4000 zł. na budowę drogi 
powiatowej z Jagielnicy do Ułaszkowie. 

Wydziałowi powiatowemu w Przemyślu, 
subwencję w kwocie 3000 zł. na budowę drogi 
gminnej z Przemyśla na Króżniki do Hausa- 
kowa. 

Nadto przyznał Wydział krajowy, wydzia- 
łom powiatowym w Wadowicach i Myśle- 
nicach na lata 1892 i 1893 subwencje, dla ka- 
żdego powiatu po 7000 zł, na budowę drogi z 
Biertowic do Zembrzye. 


Francja a konferencja przeciw- 
niewolnicza. 


Przeprowadzenie uchwał brukselskieJ 
konferencji antiniewolniczej napotyka 
na coraz to nowe trudności i przeszkody. Zda- 
wało się na razie, że po usunięciu oporu, jaki 
stawiał im parlament holenderski, nic już nchwa 
łom tym zagrażać nie będzie. Tymczasem do- 
znały one wręcz nieprzychylneyo przyję- 
cia w francuskiej izbie deputowanych, która ode- 
słała je raz jeszcze olbrzymią większością gło- 
sów do komisji i stanowczo sprzeciwia się 
niektórym ich paragrafom. Powodem nieprzewi- 
dzianego oporu tego jest konkurencja francu- 
skiego i belgijskiego hąndlu w Afryce środkowo- 
zachodniej, a mianowicie w zagłębiu rzeki Con- 
go. Konkurencja ta nwydatniała się w ostatnim 
mianowicie cza:ie nieraz bardzo rażąco, ale mi- 
mo to sądzono, że Francja poświęci niewielkie 
bądź jak bądź korzyści, płynące z handlu tam- 
tejszego, dla spełnienia tak wspaniałego cywili- 
zacyjno filantropijnego dzieła. Ale podobuo i rząd 
państwa Congo nie jest bez winy. Tak jedno z 
pism paryskich, które bynajmniej nie pochwala 
oporu izby, zarzuca zarządowi temu, iż od pięciu 
lat nie szczędzi zabiegów, aby wbrew przepisom 
traktatu berlińskiego przywłaszczyć sobie mono- 
pol handlowy nad rzeką Congo i zrujnować zu- 
pełnie tamtejszy handel francuski. Pismo to radzi 
parlamentowi, aby, gdy po raz drugi zajmować 
się będzie tą kwestją, przyjął pierwszą część u- 
chwał konferencji, dotyczącą akcji antiniewolni- 
czej, a odrzucił część drugą, przyznającą pań- 
stwu Congo prawo pobierania ceł wysokich, bo 
cła te stać się mogą ruiną francuskich osad na 
wybrzeżach tamtejszych. Z taką atoli występując 
radą. zapomina pismo rzeczone, że część pier- 


' wakła Miewrzął i chłopaków. 

SĄ, raości dobrodzieju, są, 1 Jakie jeszcze ! 

i gdyby w grzu tu były guldony złowieszcze, 

Powiem o tej podstawia małżeńskiego gmachn 

Że lepszy wróbel w garści, jak ezyżyk na dachu 

Wiesz, kochany Bonusiu, raz liczyłey : żeby 

Wszystkim, którzy się włóczą bez żadnej potrzeby, 
rosz oszczedzony miastu (dié przyszła ochota, 

W. dziesięć lat by urosła taka góra złota. 

Że, bajki wszystkie Bady... Orty, i kąpiele! 
Dniestrowi-byśmy z Pełtwią sprawili wesele, 

l bezposażnym pannom złożyli posagi ! 

Mówię to bez pretensji, w rodzaju uwagi, 

Bo, jakby to powiedzieć. . tak.. niby... ten... tego, 

Ja sam w tym 1oku jadę do Zakopanego. 

Po eo? — tego już nie wiem, Wjdosznie zostały 

Opętany , jak wszyscy, kąpielowym szałem. 

Skoro jadę — pomimo, że się moeno bcję, 

Czyli mi się opfłieą wycieczkowe znoje. 

Bo w Zakopanem tyle gości się przówietrza, 

Że może tam już dla mnje zabraknąć powietrza. 

Tak mnie straszą niektórzy, a drudzy inaczej; 

Ja raś nie wierzę żadnym; aż gam nie zobaczę, 

Czy owa nasza Mekką — piekłem jest, czy rajem. 

A ziantąd, Bonifackn, starym obyczajem, 

Opiszę ci dokładnie wszystko eo do joty. 

A może i ty jechać nabierzesz ochoty. 

Przed magnifiką pretekst znajdziesz, od parady 

Naprzykład: że oi nerwy rozstroiły grady, `” 

Alho gęsi w pszenicy... pomyśl, 3 tymcząsem, 

Gdy, jak to już wspomniałem, krucho z moim CZASEM, 

Nie dziw się, że list kończę, i że na niedzielę, 


b 


Następną, krótkich tylko wieści ci udziele ; 
Chybabym się codziennej drzemki — zrzekł nikczemnie. 
A tegobyś z pewnością nie żądał odemnie, 

Ażeby potem moje oczy niewyspane, 

Krzywo ci opisały owo Zakopane, 

Które, ach! które, Bonku, powiem ci do ucha... 

W imię Ojca i Syna i Świętego Ducha, 

Amen. Znów od zachodu jedzie sobie chmura! 

Bądź zdrów. Gotowa lunąć, nim dojdę do biara! 


M. Rodoć. 
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Frzedpiatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie” 


Biuro Administracj] „Dziennika Polskiego", plac Marjacki, 
liczba 6 i 7, w domu pana Kiselki : we Wiedniu' 
pp- Haasenstein et Vogler (Otto Maass) M. Dukcz; 

Schalek; A Oppelik; Rudolf Mosse. W Berlinie, 

Frankfurcie  Kolonji: Haasenstein et Vogler i G. L. 

Dauba; w Hamburgu: Karoly et Liebmann. W War- 

szawie: Reichmann AFremdler. W Paryżu: C. Adam, 

Rue des saints Perósi 81Ẹ 


Ogłoszenia muje się za opłata 6 centów ed jedmege 
d eo loliym drukiem (petit). 


Prywatna Korespondencja i nekrologi R% ct. ed wierwsza. 


Drobne ogłoszenia po R*/, cemta od wyrazu, Pomieszkania, 
sklepy po R ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 et. ed wiersza 


wsza uchwał bez drugiej nie posiadałaby naj- 
mniej:zej faktycznej wartości, gdyż dopiero owe 
cła uchwalone ułatwić mogą państwn Congo mi- 
sję cywilizacyjną i skuteczne zwalczanie niewol- 
nictwa.— Niestety, mało podobno jest nadziei. 
iżby francuska izba deputowanych w sprawie tej 
ostatnią swą decyzję zmienić miała. Rząd fran- 
cuski nie jest podobno z decyzji tej zadowolo- 
nym, ale na razie nie przeciwko niej uczynić 
nie może. Ponieważ zaś uchwały rzeczone wtedy 
tylko stać się mogą prawomocnemi, gdy zatwier- 
dzone zostaną przez wszystkie państwa, które 
wzięły udział w konferencji, przeto opór Francji 
w niwec obrócić całe 


a 


Pospolite ruszenie w Rosji. 


Ogłoszone w Gońcu urzedowym rozporządze- 
nie o pospolitem ruszeniu zawiera następujące 
postanowienie : l 

1. Pospolite ruszenie przeznacza Się W CZ&- 
sie wojny na pomoc wojsk stałych i składa się 
z całej, nie wliczonej do wzmiankowanycn Wy” 
żej wojsk, ludności męskiej państwa, zdolnej do 
noszenia broni, aż do 43 lat włącznie. Osoby, 
nie zaliczone do wojsk stałych, lecz zdolne do 
służby frontowej, które w wojskach stałych do- 
słażyły się rangi oficerskiej. zaliczają się do po- 
spolitego ruszenia; posiadające stopień ofi- 
cerski do 50 lat, osoby zaś w stopniu jenerała 
lub oficera sztabu — 58 lat wieku. 

2. Osobom, które przekroczyły czas obo- 
wiązkowej służby w  pospolitem ruszeniu nie 
zabrania się wstępować do niej» stosownie do 
życzenia. 

3. Osoby, stanowiące 
nazywają się szerezowcami 
nie pozyskały stopni oficerskich i dzielą się na 
dwie kategorje. W pierwszej kategorji, która 
przeznacza się zarówno do pospolitego ruszenia, 
jak i do kompletowania wojsk stałych w 
razie ich wyczerpania lub braku 
rezerwy, znajdują się osoby, zaliczone do tej 
kategorji przy coroczaych popisach, oraz osoby, 
uwolnione z wojsk stałych. Do drugiej kategorji 
zaliczają się tylko osoby, zakwalifikowane do 
pospolitego ruszenia przy corocznych popisach ; 
kategorja ta przeznaczona jest wyłącznie do po- 
spolitego ruszenia, 

4 Pospolite ruszenie pierwszej  kategorji 
zwołuje się na mocy najwyższych ukazów do 
senatu, a drugiej kategorji na mocy najwyż- 
szych manifestów. 

5. Zwołane pospolite ruszenie formuje się w 
oddziały (drużyny) piesze, seciny konne, baterje 
artyleryjskie, roty torteczne i artyleryjskie, roty 
saperów, załogi i roty marynarskie. Oddziały 
piesze mogą być łączone w brygady i dywizje, 
seciny konne i baterje artyleryjskie w pułki, 
roty saperów i forteczne w oddziały, według z 
góry opracowanego w ministerstwie wojny planu. 

j. W razie wykroczeń i przestępstw osoby, 
zaliczone do pospolitego ruszenia, podlegają są- 
dom kryminalnym państwowym, z wyjątkiem: 
l) niestawienia się, w razie powołania do 
służby czynnej lub na ćwiczenia; 2) przestępstw. 
tyczących się naruszenia dyscypliny wojskowej 
na ćwiczeniach i 3) mniej ważnych przestępstw, 
popełnionych w czasie znajdowania się na Ćwi- 
czeuiach. W wypadkach, przewidzianych w 


pospolite ruszenie, 


$ » + 
Dziecko — czy lalka ? 


Przy gaszą słońce i zaroiły się Ogrody, spa- 
cery, willegiatury i miejsca kąpielowe. Dzie- 
ciaki, jak rój motyli, trzepocą się po alejach, 
a srebrny ich głosik rozlega Się w około. I nie- 
raz wzrok tego lub owego zatrzyma się na dzie- 
ciaku, a usta, idąc w śład spojrzenia, powiadają — 
Jakie to piękne bebe! 


Czy istotnie dziecko to jest piękne, tem pię- 
knem, które nosi na sobie piętno zdrowia i czer- 
stwości? 


Przypatrzmy się tylko: 


Oto jedno z tych pięknych; idzie z guwer- 
nantką, która powstrzymuje każdy ruch żywszy 
dziecka i karci je co chwila, chcąc, ażeby pię- 
cioletnia dziewczynka zachowywała się, jak do- 
rosła kobieta. Ubrana jest w sukienkę, oszytą 
prawdziwą koronką, włosy ma podkręcone że- 
lazkiem, jedwabne pończoszki na nóżętach. na 
przypudrowanej buzi jakiś wyraz znudzenia i pre- 
tensjonalności. 

, Albo ten chłopczyk „dobrze ułożony,“ trzy- 
mający się sukni mamy, również utryzowany, my- 
ślący ciągle o swej krawatce. 

To nie dzieciaki — to lalki! 


Kto dzieci prawdziwie kocha, ten abolewać 


musi, widząc, jak często matki przez zbytnią mi- í restauracja będzie dobrą. to nie należy wątpić. 


łość, czy próżność, zmieniają gwałtem rozkoszny 
kwiat łąk i lasów w roślinę cieplarnianą, dziecko 
w lalkę — a system ten przynosi szkodę nie 
tylko fizycznej stronie dziecka, ale psuje jego 
młode serce i duszę. Niech każda z tych matek 
zastanowi się nad konsekwencją tej lalkowatości, 
a przyzna, że mamy rację. 


(ratnikami), jeżeli 


punktach 1. i 2. osoby te podlegają sądowi wo- 
jennemu, a w wypadku. przewidzianym w 
punkcie 3., podlegają karom dyscyplinarnym se 


strony zwierzchniej władzy wojskowej. 


Trzy miesiące, jako robotnik fabryczny. 


Popularność, jaką sobie zdobywa pewna 
książka, jest poniekąd probierzem jej wartości, 
probierzem tem pewniejszym, jeżeli omawia w niej 
autor kwestję poważną, nie goni za powierzcho- 
wnymi tylko efektami, a pogłębia się w dany te- 
mat i czytelnika tem samem do głębszych znie- 
wala rozmyślań. Powyższą tezę, nie nową zresztą. 
przywiodła nam na myśl książka Góhrego. która 
zaledwo w 4 tygodnie po pierwszem opuszczeniu 
pras drukarskich, doczekała się drugiego już wy- 
dania w 10.000 egzemplarzach. Nosi ona tytuł: 
„Drei Monate Fabriksarbeiter und Handwerks- 
bursche". Autor jest kandydatem teologji i praco- 
wał przez trzy miesiące jako zwyczajny robo- 
tnik w fabryce maszyn w Chemnic. Celem jego 
było pozna: z bliska i gruntownie stosunki robo- 
tnicze i przekonać się, jak w praktyce wygląda- 
ją t. zw. zagadnienia socjalistyczne. Dla tem 
lepszego dopięcia owego celu, odkrył swój wła- 
ciwy charakter jedynie i to sub rosa właścicie- 
lowi fabryki — dla otoczenia całego zresztą był 
tylko robotnikiem, pilnym, pracowitym zarówno 
w zakresie swej pracy fizycznej, jak w skrzętnem 
zbieraniu spostrzeżeń, których rezultatem książka 
powyższa. 3 

Tyle już dziś popularne dziełko Gohrego, 
nie ma pretensji do dzieła naukowego socjalno- 
politycznego, nie można go też zaliczyć do ta- 
kich, których jedynem zadaniem ubawienie czy- 
telnika. Autor, przypatrzywszy się dokładnie i 
bezpośrednio stosunkom robotniczym, kreśli ży- 
wemi barwy obraz życia przeciętnego robotnika 
fabrycznego, jego codziennych stosunków i zda- 
rzeń, jest obserwatorem i li tylko obserwatorem, 
którego wzroku jednak nie przyciemnia żadne 
szkiełko, ani różowe, ani czarne. Kandydat teo- 
logji w fartuchu robotnika nie opowiada nam, 
co prawda, nic nowego. To wszystko spisywano 
już przed nim wielokrotnie, opisywano i omawia- 
no o wiele obszerniej i w bardziej naukowej 
formie, z całą armaturą statystyki, o wiele sy- 
stematyczniej — a jednak książce Góhrego przy- 
znać należy szczególną, bogdaj czy nie epokową 
wartość, choćby dlatego tylko, że przystępną jest 


„ dla każdego czytelnika i na każdego wywrzeć 


musi wpływ głęboki, niezatarty. Autor przema- 
wia z serca i do serca, opowiada z żywością. 
udzielającą się czytającemu, to, co sam przebył 
i odczuł; nie przesadza. ale też na nic nie rzuca 
zasłony — a ma jego książka tę o wiele wyższą 
wartość od innych. jej podobnych, że nie jest ani 
tendencyjną, ani agitatorską. Przed czytelnikiem 
odkrywa się nagle odwrotna strona medalu, któ- 
ry, jak mu się zdawało, znał już dokładnie, a 
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który, jak się obecnie pokazuje, sądził dotycb- ` 


czas po doktrynersku i jednostronnie. 

Goóhre wprowadza swych czytelników niemal 
bezpośrednio w koła robotnicze, daje im poznać 
robotnika fabrycznego życie, myśli, pragnienia. 
Oto jest owa odwrotna strona medalu, której pra- 
wie zgoła nie zna t. zw. inteligencja. Zycie to 
o wiele smutniejsze i nędzniejsze, aniżeli sobie 
wyobrażamy, sposób myślenia jest niejako wy- 
nikiem tego życia, a oddala robotnika coraz bar- 
dziej od idei narodowej i moralno-religijnej (mo- 
wa tu o robotnikach niemieckich, ale czyż u nas 


inaczej? ...); pragnienia jego i dążenia poważne i u- 


prawnione, 


zmierzają do zdobycia większej wie- 


dzy, wyższego poszanowania lepszego materjal- 


nego i społecznego stan owiska. 
W 


swoim czasie wypowiedziai na drugim 


ewangielicko-socjalnym kongresie prof. Hermann 
zdnie, że materjalistyczne, przeciwne chrześcjań- 
skiemu pojmowanie świata i historji, nie jest pod- 
stawową zasadą, ale tylko środkiem agitacyjnym 


socjalnej demokracji. 


Gohre na podstawie ści- 


słej obserw acji i doświadczenia gruntownego, na- 


- Co domnie — a sądzę — takich jest 
nad taką laleczkę przenoszę krzepkie, puc -łowa 


ruchem, pełne swody i życia. 


Niechaj dzieci będą 
kami. 


dziećmi — nie 
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Przybył we Lwowie nowy, bardzo miły plac 
zebrań: jest nim ogródek obok teatru letniego. 
Z nadejściem szarej godziny zapełnia się ogród 
licznem i doborowem towarzystwem, które ta 
prócz chłodu, znajduje, dzięki Kudewiczowi z ho- 
telu Europejskiego, dobre jadło i napoje i wea- 
le spieszną, a przedewszystkiem bardzo uprzejmą 
usługę. Z ogródka korzysta nie tylko publi- 
czność, uczęszczająca do teatru, która wychodzi 
w czasie antraktów, ażeby posłuchać orkiestry 
teatralnej, ale nadto liczna publiczność, która do 
ogrodu przychodzi dla — egrodu, lub oczekuje 
znajomych, będących w teatrze. Wieczorem 
duża lampa elektryczna rzuca silne, ale miłe i 
spokojne Światło na cały ogród, w kiosku zaś 
przygrywa orkiestra teatralna, która — podnosi- 
my to jako jej zalete — znacznie powiększyła 
swój repertuar. Koło literackie w znacznej czę- 
ści pociągnęłe także za teatrem letnim i dziś ma 
już i tam swoje stałe stoliki. Słowem, ogródek 
zyskuje sobie sympatję ILwowian i jeżeli dalej 


że stanie się jednem z najprzyjemniejszy ch miejse 
zebrań. 


TOn g 
wiel“ 


te, czerwone, jak rzodkiewka, dziecko, z opaloną 
twarzą i portaganymi włoskami bo zarumienione 


lal- 


2 


bytego przez bezpośrednie, osobiste zetknięcie i 
obcowanie z robotnikami, dochodzi do wprost 
przeciwnego przekonania i twierdzi, że socjalna 
demokracja, właśnie w całej istocie swojej jest 
ucieleśnieniem  najkonsekwentniejszego, przeciw- 
chrześcjańsko-materjalistycznego na świat poglądu. 

Ten właśnie pogląd przedewszystkiem zwal- 
czać należy, a jest to — zdaniem Góhrego — pra 
wem i zadaniem kościoła. 

Na tem kończy się książka Ghórego, z której 
w krótkim zarysie zdaliśmy czytelnikom naszym 
sprawę. Ani rozszerzać się zbytnio, ani polemi- 
zować z wywodami autora nie będziemy, gdyż 
mogło by nas to zawieść, za daleko. Przyznać 
jednak należy, że książka powyższa wielką ma 
wartość tak dla swej poważnej treści, jak zajmu- 
jącego i umiejętnego przedstawienia rzeczy. Au- 
tor, przejęty głęboko duchem chrześcjańskiej mi- 
łości, jest socjologiem, ale w najszlachetniejszem 
tego słowa pojęciu, wyraża myśli i poglądy ja- 
sno, prawie zawsze trafnie, w kreśleniu tylko 
planów jest może zanadto — idealistą. Bądź co 
bądź, rzecz Góhbrego jest jedną z najdonioślej- 
szych publikacyj czasów ostatnich. 


. e. 
Z prowincji. 

Gródek koło Lwowa. (Festyn) połączony z loterją 
fantową odbył się tu dnia 28. czerwca na dochód 
towarzystwa „Przyjaciół dzieci“. Zawdzięczyć to należy 
przedewszystkiem inicjatywie kziędza lerdynanda Be- 
sarobowicza, założyciela i przewodniczącego rzeczonego 
towarzystwa, który gorliwie zajmuje się sprawą nbo- 
giej dziatwy. Panie. należące do komitetu. zajęły się 
najważniejszą częścią testynu, to jest loterją tantową, 
dającą jedyną rękojmię powodzenia zabawy. Z mró- 
wczą skrzętnością zebrały one w krótkim czasie zna- 
czną ilość funtóv, a pani br. Brunicka z Lubienia, 
ofiarowała na ten cel drogocenny łańcueli złoty i wiele 
z swych robótek. misternie wykonanych. P.;Schmied, 
porucznik 11. pułku dragonów, przyczynił się również 
niemało do uświetnienia testynu. oliarując sztuczne 
ognie, które wspaniale się udały. Usiłowania i za- 
biegi komitetu zostały pożądanym skutkiem uwień- 
czone. Pomimo bewiem niepewnej pogódy, publiczność 
zgromadziła się licznie, a zacne panie, które raczyły 
zająć się sprzedażą losów przy stolikach, miały tę 
przyjemność, że w krótkim czasie wszystkie losy roz- 
kupiono. i czysty dochód wynosi 220 zł. 

Wydział towarzystwa „Przyjaciół dzieci* poczytuje 
sobie za miły obowiązek, wszystkim P. T. paniom i 
panom, którzy czemkolwiek przyczynili się do uświe- 
tnienia festynu, złożyć w imieniu ubogiej dziatwy 
serdeczne staropolskie „Bóg zapłać” bo: 

„Kto ubogiego w potrzebie ratuje, 

Ten do szczęścia sobie drogę toruje*. 

Brzeżany 1. lipca. (Kcncert p. Kamińskiego). 
Zawitał do nas Mieczysław Kamiński. Wyznajemy, że 
mając go po raz pierwszy słyszeć, gotowaliśmy się 
z pobłażliwym pietyzmem do tego, że co najwyżej 
przyjdzie nam z ruin dzisiejszych «dgadywac świetność 
minioną, Tymczasem p. K. wspaniale nas zawiódł — 
ma on głos jeszcze pełen dźwięku i siły i umie śpie- 
wać. To też po pierwszym, z niedowierzaniem jeszcze 
przyjmowanym kon ercie, drugi, na rzecz ubogich urzą 
dzony zapełnił już salę naszą po brzegi doborową 


publicznością, podczas gdy mniej skrupulatna część 
publiczności zaległą cały rynek, by korzystając 
z otwartych okien sali, połączyć piękne — z poży- 
tecznem.... 


Każdy nnmer zajmującego programu przyjęty 
był żywymi oklaskami, a po dwakroć powtórzonej 
barkaroli z „Niemej*, oklaskom nie było końca. 

I w kościele naszym, gdzie p. K. na św. Piotra 
i Pawła śpiewał między innemi prześliczną arję 


Stradelli, dawno nis było tylu nabożnych i to bez 
różniey wyznania. 
Wdzięczni jesteśmy panu K., że o nasz „za- 


światek“ zawadził i prosimy, by nie zaniedbał sko- 
rzystać z kolei, która w roku przyszłym do świata 
nas zbliży. 

W wycieczce tej panu K. towarzyszył deklama- 
tor p. Bolek. Ma on wiele talentu i wiele zapału — 
trzeba jeszcze tylko szkoły, ażeby talent umiał zapał 
trzymać na wodzy. 


(m. a) Tarnopol 29. czerwca. (Sezon letni. 
P.pis.) Już to tego roku Tarnopolanie na brak od- 
miany skarżyć się nie mają powodu, mamy tu bowiem 
od kilku tygodni prawie codziennie inny deszcz, nierzadko 
i grad, a chwile od deszczu wolne wypełniają upały 
nie do zniesienia. Mamy tu także muzykę wojskową, 
która tego roku już nam raz nawet grała w ogrodzie 
miejskim. 

Wycieczek i festynów tego roku jeszcze nie było, 
gdyż od czasu pamiętnego cyklonu, który niedawno 
ogromne poczynił spustoszenia w sąsiedniej Berezo- 
wiey wielkiej, nie mają Taraopolanie czasu na zaba- 
wy, urządzają bowiem formalne pielgrzymki do miejsca 
nieszczęścia, aby jeśli nie czynem, to przynajmniej 
dobrem słowem, a skoro potrzeba, to nawet rzęsistemi 
łzami przyjść biednym wieśniakom z pomocą. O innej 
akcji ratunkowej, któraby tem nieszczęściem dotkniętym 
jakąś korzyść przyniosła, dotychczas wie słyszeliśmy. 


pozuzuiiw n 


Ma warszawskim brala. 


Szkicował 


S. Graybner. 


(Ciąg dalszy.) 

Ale dobre wrażenie, jakie on tu po sobie zo- 
stawił, nie mogło równać się temu, jakie sam 
wyniósł. Był promieniejący. Dwa na raz miotały 
nim jednak uczucia: o ile go zachwy cała pię- 
kność Anny, o tyle zżymał się z góry na myśl 
trudności, jakie należało przewidywać, A już 

ierwszy srok według niego był postawiony 
ałszywie. Wybrał się obejrzeć z bliska dzie- 
wczynę, którą kupić zamierzył, a jakoś mimo- 
woli skończył na etykietalnej wizycie, ograniczo- 
nej do form czysto salonowych. Tam, gdzie nale- 
żało okazać swobodę, jeżeli nie lekceważenie, 
on, tak wytrawny donżuan wystąpił z szacun- 
kiem. I skłócił się teraz Ludwik sam z sobą 
Jednocześnie Terka przyszła mu na myśl. Jeżeli 
ona dostrzegła go w kaplicy, jeżeli się czegoś 
dowiedziała od Anny lub Hubińskiego, to może 
stanąć w poprzek jego zamiarom, chociażby tyl- 
ko przez złość za porzucenie. A mogła być bar- 
dzo zawziętą ta gwiazda” półświatka, co często 
odprawiała odedrzwi bogate brylanty wraz % adc- 
ratorem, ale jej przecież tak zuchwałe nikt do- 
tąd porzucić nie śmiał. 

Anna, wychowana w surowych zasadach 
matki, była niewinną. Jeżeli ta rodzina doszła do 
podobnej nędzy, wówczas, kiedy najlichszy pier- 
ścionek z kolekcji Terki mógł temu zapobiedz, 
to łatwo zrozumieć, jak tam pojmowano moral- 
ność! 

Ale Ludwik liczył wiele na swoje siły. Jak 
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» we Lwowie, ul. Halicka I. 13, 


Jak wiadomo, Wenecja słynie z lagunów, Mości- 
ska zawdzięczają swą sławę fujarom ; Tarnopol zaś, 


oprócz pysznego miodu. może się poszczycić stosun- | Nebenzahl Maurycy; wszyscy z płacą 1100 zł. 


kowo nadzwyczajną liczbą muzykalnych. 

Daio nam wczoraj tego dowód tutejsza towarzy- 
stwo muzyczue, które urządziło popis uczni szkoły 
mnzycznej. pozostającej pod dyrekcją znanego artysty 
muzyka. p. Kołaczkowskiego. Popis ten, który ze 
względn na obfity program) śmiało koncertem nazwać 
by można, przekonał nas, że ta szkoła muzyczna zu- 
pełnie zasłużonem uznaniem się cieszy. Z nader li- 
cznego szeregu występujących, na szczególne podnie- 
sienie zasługuje gra panny K. i panny R. G., która 
za cudownie odegrane Rondo Chopina zyskała burzę 


oklasków. 
Wstęp na ten popis był bezpłatny, a publi- 
czność wypełniła salę po samę brzegi. 


RONIKA 
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Wiadomości osobiste. Członek Wydziału kraj. 
p. {Edward Jędrzejowiez wyjechał wczoraj za 
dwumiesięcznym urlopem. udające się do Starego mia- 
sta, a następnie do Tyczyna. --- Jenerał Ignatiew 
(były posel stambulski), przejeżdżał onegdaj przez 
Podwołoczyska. 

Nekrologja. We Lwowie zmarli: Anna z Papa 
rów Czechowiczowa, w 47 roku życia; Anton 
Prechitko, w 38 r. życia. — W Stanisławowie 
zmarł dr. Marceli Eminowicz, adwokat krajowy — 
Ks. biskup-sufragan w Cieszynie, Franciszek S nie- 
goń, zmarł w dniu 3. bm. 

Kalendarz. Nialziela (5.): Filomeny P. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 13, zachód o godzinie 7. 
minut 55. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólności, wszelkie 
ptactwo błotne i jelenie. 

Program festynu na rzecz korpusów wakacyj- 
nycn jest bardzo urozmaicony i będzie wyłącznie przez 
dziatwę wykonany. O godz. 4. wyruszy z ratusza od- 
dział ułanów, karabinierów, artylerji, welocypedystów; 
poprzedzony generalicją na koniach i własną muzyką, 
przejdzie główne ulice miasta. Na Zamku przede- 
filuje przed publicznością, poczem rozpoczną się śpia- 
wy, zabawy, wyścigi o nagrodę „na welocypedach i 
szczudłach itd. Uproszone panie zajęły się bufetem 
(o stałych cenach), mleczarnią, trafiką i kwieciarnią. 
Kto tylko dziatwę kocha, a chce przypatrzyć się 
pracy naszego nauczycielstwa — ten pewnie pospie- 
szy dziś na Zamek. 

Awans lipcowy przy kolejach państwowych 
w obrębie lwowskiej 1 krakowskiej dyrekcji ruchu : 

Mianowani do wyższej rangi: Kolosvary Wiktor, 
radca rządu i dyrektor ruchu w Krakowie z płacą 


4500 zł.; Czerny Kazimierz, inspektor i naczelnik 
oddziału ruchu przy dyrekcji krakowskiej z płacą 
2600 zł. 


Heinrich Adolf, inspektor, naczelnik sekcji kon- 
serwacji w Czerniowcach ; Kerekjarto Antoni, inspektor 
naczelnik uddziału ruchu przy dyrekcji we luwowie, 
obaj z płacą 2200 zł. 

_ Namysłowski Władysław, naczelnik ogrzewalni 
w Żywcu; Dydacki Jan, naczelnik stacji w Czortko- 
wie; Schlesioger Ludwik, naczelnik stacji w Nowym 
Zagórzu; Arnold Zygmunt, naczelnik w ławocznem, 
wszyscy z płacą 1300 zł. 

Ulrich Leon, adjunkt w stacji Czerniowce: Wol- 
ski Berthold. inżynier-ad;unkt przy warstacie w Stryju; 
Książek Karol, inżynier-adjunkt przy dyrekcji we Lwo- 
wie; Halpern Ludwik, naczelnik stacji w Chyrowie, 
wszyscy z płacą 900 zł. 

Nowo mianowani: Kirschner Józef, asystent przy 
ogrzewalni w Zagórzu; Dziubiński Mareeli, asystent 
przy stacji w Krechowicach, obaj z płacą po 600 zł. 

Jarosz Ferdynand, asystent przy stacji w Otty- 
nji; Mayer Emil, asystent przy stacji w Hadikfalfa ; 
Szameit Bolesław, asystent przy stacji w Stryju; 
Kurczabiński Konstanty, asystent przy stacji w Cha- 
bówce; Tenner Ludwik, asystent przy stacji w Zuczee. 

Posunięci w dotychczasowej randze: Gótz Ale- 
ksander. inżynier przy dyrekcji we Lwowie; Schindler 
Karol, oficjał przy stacji w Suczawie;  Steleer Kon- 
stanty, inżynier przy dyrzkcji we Lwowie; Doliński 
Albin, inżynier przy dyrekcji w Krakowie: Sołtyński 
August, rewident przy dyrekcji we Lwowie; Marciń- 
ski Ferdynand, inżynier i naczelnik sekcji konserw. 
w Stryju; Longchamps Franciszek, rewident przy dy- 
rekcji w Krakowie; Zambasowicz Lubomir, naczelnik 
magazycu materjałów w Stanisławowie; dr. Ożóg, 
Kazimierz, sekretarz przy dyrekcji w Krakowie, wszy- 
scy z płacą 1500 zł. 

Pillich Jan. kasjer przy dyrekcji we Lwowie; 
Schaffner Salamon, inżynier przy stacji w Czernio- 
weach; Matkowski Alojzy. zastępca sekretarza przy 
dyrekcji we Lwowie, wszyscy z płacą 1400 zł. 

Freyhammer Karol, adjunkt przy stacji w Su- 
czawie; Bosichkovich Jan, adjunkt przy vgrzewalni 
w Stryju; Stokłosiński Jan, adjunkt przy stacji w 
Stanisławowie; Enzinger Antoni, adjunkt przy dyre- 
keji we Lwowie: Strończak Henryk, inżynier adjunkt 
przy drekcji we Lwowie; Pieczonka Wiktor, inżynier 
adjunkt przy konserwacji w Czerniowcach, wszyscy 
z płaca 1200 zł. 
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biegły wojownik, potrafił przeciw najsłabszym 
murom oblężnicze działa wymierzyć. a w potrze- 
bie, pod fortecę śmiało się wkopać. Terce jednak 
nietrudniej byłoby wykonać kontr-minę, którejby 
sprostać nie zdołał. Wystarczało Annę uprzedzić 
i na drodze moralności podtrzymać. 

Ażeby temu zapobiedz, Ludwik zamierzył 
kupić sobie sprzymierzeńca, znając zresztą jego 
sprzedajność. Chcąc się więc z Terką spotkać 
tego samego wieczora, z cyrku kazał się zawieść 
do Bouequerella. 

Wkrótce wszedł książę 

—- Jak się masz Ludwiku? Co się z tobą 
dzieje? Nigdzie cię nie widać. 

— Byłem. zajęty. Trochę interesów i fami- 
lijne wizyty. . b 

— Połowa przyjemności. 

Nie przeczę. Cóż Tera? 
W tej chwili przyjechała. Jest w ga- 


binecie. 

— No i Coi 

— A nic. Zgodziła się z losem. Właśnie 
dziś debiutuje w twoich kolczykach. Æ sempre, 
e bene. | 

— Bardzo zagniewana na mnie ? 

— Mais pas du tout. Je t'assure. 

— A więc wszystko dobrz Į? 

— Najzupełniej. Nie chcesz się z nią p:zy- 
witać ? 

Si, st, pourquoi pas! 

— A więe idź do niej, emabluj, jak stary 
znajomy, a ja na minutę dojadę na operę, bo za- 
raz się kończy, a chcę tam kogoś zobaczyć, 

— Eh bien, soit — rzckł Ludwik i wszedł 
do gabinetu. 

— A, witam pana hrabiego! — zawołała 
Terka. , 

— Dobry wieczór, Tera, przysyła mnie Ksa- 
wery, abym cię bawił, zanim powróci. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Lipca 1891 e. 


Adjunkei przy dyrekcii lwowskiej: lukas Fer- 
dynand, Bolwiński Antoni, Bidziński Teofil (inżynier), 


Mecenseftfy Bronisław, adjunkt przy dyrekcji 
krakowskiej; Melzer Adolf, adjunkt przy stacji w Su- 
czawie; Hlawa Franciszek, naczelnik stacji w Srarem 
siole; Tyszyński Antoni, naczelnik stacji w Bortni- 
kach; Uderski Wincenty, adjunkt przy stacji w Sta- 
nisławowie; Komorra Tadeusz, inżynier adj. przy 
konserwacji w Czerniowcach; Gosławski Teofil, adjunkt 
przy warstacie w Stanisławowie; Rosłoński Roman, 
adjunkt przy stacji w Husiatynie; Grabowski Mieczy- 
sław, naczelnik stacji w Wygodzie; Kwiatkowski 
Tadeusz, adjunkt przy stacji w Sączu; Grega Wa- 
eław, inżynier adj. przy dyrekcji lwowskiej, Soupper 
Antoni, naczelnik stacji w Drohobyczu; Łapieki Jó- 
zef, inżynier adjunkt przy kouserwacji w Stanisła- 
wowie; Prochowski Adolf, adjunkt przy stacji w Czer- 
niowcach; wszyscy z płacą 1000 zł. 

Kesterzanek Karol, asystent przy dyrekcji we 
Lwowie; Weinbaum Izydor, asystent przy warstacie 
w Siryju; Kube Rudolf, asystent przy dytekcji 
w Krakowie; Mikiewicz Edmund, inżynier-asystent 
przy magazynie mat. w Stanisławowie; Dzbański 
Stanisław, inżynier-asystent przy dyrekcji lwowskiej; 
Reder Jan, asystent przy stacji w Stryju; Skwar- 
czyński Józef, asystent przy dyrekcji we Lwowie; 
wszyscy z płacą 800 zł. (C. d. n.). 

Mianowania. Namiestnik nadał opróżnioną po- 
sadę leśniczego w Kosmaczu Janowi Madejowi. 

Lwowski wyższy sąd krajowy nadał kanceliście 
sądu powiatowego w Drohobyczu, Arturowi Strzetel- 
skiemu, posadę prowadzącego księgę gruntową przy 
sądzie pow. w Drohobyczu. 

Przeniesienie. Mamiestnik przeniósł leśniczego 
Hilarego Nowaka z Kosmacza do Turzy Małej. 

Konkurs. Lwowska izba notarjalna wzywa — 
z powodu zawakowania posady zastępcy notarjusza w 
Trembowli na przeciąg sześciu miesięcy, — mających 
chęć ubiegania się o to zastępstwo, by swe podania 
do tejże izby do dni trzech wnieśli. 

Zebranie koleżeńskie. W dniu 25. zm. obcho- 
dzili uczniowie gimnazjum Franciszka Józefa, którzy 
w roku 1871 złożyli egzam n dojrzałości, 20-letnią 
rocznicę tej uroczystej chwili. Mszę św, odprawił ks. 
kanonik Mazurak, jako ówczesny katecheta; do mszy 
służył dr. Antoni Prohaska, dyrektor archiwum miej- 
skiego i adwokat dr. Zbyszewski, a ówczesni matu- 
rzyści, zebrani w okazałej liczbie 40, w skupieniu 
ducha zajęli w kościele 00. Bernardynów miejsca, 
które przed 20 laty opuścili. 

W klasie powitał zebranych profesor techniki, p. 
Maksymiljan Thulie, poczem ks. Mazurak odczytał 
katalog i rzewnemi słowy przemówił do zebranych, 
ciesząc się widokiem — jak się wyraził — ukocha- 
nych uczniów swoich. Z profesorów jawił się radca 
Hamerski, prof. Krystyniacki i Markiewicz. Piątym 
egzaminatorem był śp. prof. dr. Stanecki, którego pa- 
mięć wdzięczni uczniowie uczcili, udając się na 
cmentarz. 

Wieczorem odbyła się uczta. Równie poważny. 
jak serdeczny ton cechował ważność chwili, gdy ze- 
brali się mężami ci. co rozeszli się młodzieńcami, 

W prześlicznych słowach zagaił zgromadzenie 
dr. Karol Engel, radca prokuratorji, podnosząc miłość 


i stosunek, jaki był pomiędzy uwzniami tej klasy a 
ich nauczycielami. |Inne to były czasy — inne sy- 
stemy, 


Imieniem nauczycieli serdecznie przemówił prof. 
Krystyniacki, podnosząc ważność „jazdu. Ordynat Czar- 
kowski-Golejewski toastował w wymownych i ciepłych 
słowach na stosunki koleżeńskie i serdeczne, a nigdy 
niezapomniane związki młodości. =lr. Bolesław Mań- 
kowski zastanawiał się nad doniosłością i rezultatami 
pracy kolegów swoich w społeczeństwie; mowa ta, 
głęboko pomyślana, rozwijająca w prześlicznej formie 
retorycznej znakomite myśli i poglądy, porwała słu- 
chaczy i podniosła nastrój na wysokość uroczystości 
szczytnej, mającej wielkie cele i mogącej mieć głębo- 
kie następstwa. 

Potem przemaw*ali .w serdecznych wyrazach na 
cześć miłości ojezyzuy, dr. Henryk Kolischer, na cześć 
zaś nieobecnych dr. Więckowski. Zdrowie inicjatorów 
zjazdu wypił p. Kazimierz Rudnicki, zaś ks. Włady- 
sław Sapieha postawił wniosek ponownego zjazdu za 
lat kilka. 

Ks. kan Mazurak wniósł „Kochajmy się“, a gò- 
rące przemówienie prokuratora, pana Juljusza Gizo- 
wskiego, przerywane częstemi okrzykami i zakończone 
słowami „Do widzenia“, zamknęło te chwile podnio- 
słe i piękne, które uczestnikom pewnie na zawsze w 
pamięci zostaną. 

Na strzelnicy miejskiej odbędzie się w dniu 
5. lipca b. r. popisowe strzelanie p. Kaliksta Krzy- 
żanowskiego. 

Oblania wodą. Przed kilku dniami podaliśmy 
w kronice wzmiankę o oblaniu wodą przez stróża ka- 
mienicznego N. pewnej przechodzącej damy. Otóż N. 
przysłał nam pismo, w którem wprawdzie nie za- 
przecza, samemu, podanemu przez nas faktowi, ale 
uskar%a się na postępowanie z nim ajenta policyjnego, 
Michlewicza, który go następnie aresztował. Sprawa 
cała — jak nas N. zawiadamia — poparta świade- 
ctwem lekarskiem, stwierdzającem bolesne obrażenie 
ciała, oddana została na drogę sądową. 

ZOTAC TRA 


— A gdzież jest ? 

— Pojechał na chwilę do teatru. 

— Bardzo dobrze zrobił, bo właśnie cheia- 
łam z p pomówić... 

— Widziałam cię na pogrzebie mojej ma- 
tki i — odgadłam resztę. 

— A ta reszta? — pytał Ludwik, nie poka- 
zując żadnego zdziwienia. á 

— Więc najprzód winszuję ci dobrego gu- 
stu. Andzia jest śliczna dziewczyna, śmiało mo- 
żna powiedzieć, piękna. 

— I co dalej ? ; 

— To, że chciałabym już zobaczyć was ra- 
zem w naszej paczce. Będzie z was ładna para, 
a jak twój brat przyjedzie z uniwersytetu, to 
właśnie będzie czas poznać go z Józią. 

— Masz, widzę, szerokie plany, Tera. Ale 
mówmy serjo. Nie gniewasz się na mnie 

— Ja? Za cóż miałabym się gniewać ? Czy 
może o to, że owdowiałam, nie pierwszy raz po- 
dobno? Moje wdowieństwo trwało tylko półtora 
dnia. Wcześniej, czy później, bylibyśmy się roze- 
szli. Zresztą. Ksawek dobry chłopiec. Powiem ci 
w zaufaniu, że jego łatwiej za nos wodzić, jak 
ciebie. Wiesz na przykład, te wielkie turkusy, 
które ci pokazywałam w witrynie u Wejnerta 
już leżą u mnie w toalecie. A ja tak lubię | 
turkusy... 

— Czy to adresowana do mnie wymówka ? 

— 0, nie. Nie skarżyłam się nigdy na cie- 
bie, ale, jak na Ksawka, to wiele. Wiesz, że on 
teraz przyciśnięty. 

Hrabia był zdziwiony dobrem przyjęciem i 
szczerością Terki. Było mu to na rękę, więc mó- 
wił dalej: 

-- Tak, Terko, będziemy i nadal dobrymi 
przyjąciółmi i dlatego chcę z tobą szczerze po- 
mówić 
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Kolonja wakacyjna chłopców w Hrebenowie. 
O_lędziny lekarskie chłopców, którzy chcą być przy- 
jęci na koionję, odbędą się poniedziałek dnia 6. lipca 
b. r. o godzinie 5. po południu w szkole ludowej im. 
Elżbiety, przy ulicy Zielonej. 

Wszyscy nczniowie, którzy wnieśli podania o 
przyjęcie, mają się tam stawić w oznaczonym czasie. 

Egzamn dojrzałości. W dniach od 15. do 25. 
bm. odbywał się egzamin dojrzałości pod przewodni- 
ctwem radey p. Oiszewskiego w rzeszowskiem semin. 
naucz.. Zwyczajnych uczniów zgłosiło się do egzaminu 
36. Z tych otrzymali świadectwo dojrzałości: Arent 
Michaś, Barański Michał, Bednarski Józef, Czykiel 
Józef (z odzn.), Będziński Karol, Bohaczyk Tadeusz, 
Brossmann Władysław, Cholewa Franciszek, Dzienie- 
wiez Tomasz (z odzn.), Guzek Jan, Gryziecki Adolf, 
Klag Maksymiljan, Kołodziej Franciszek, Kowal Sta- 
nistaw, Kruk Franciszek, Krupiński Stanisław, Łu- 
kasiewicz Klemens, Szymala Józef, Machalski Jan, 
Matauszek Jan, Mucha Michał, Paluch Stanisław, 
Pańczyk Władysław, Sobol Ludwik, Sobolewski Józef, 
Stuligłowa Michał, Szajna Marjan, Tryczyński Teofil, 
Wojnar Jakób, Zgrych Antoni. 

Trzem pozwolono zgłosić się do egzaminu z je- 
dnego przedmiotu po dwóch miesiącach, 2 reprobo- 
wano na rok. 

Prywatystów zgłosiło się 21. Z tych otrzymali 
świadectwo dojrzałości: Chodzińska Stanisława, Sze- 
liga Zofja, Zielińska Wanda, Owynar Michał, Flunt 
Bazyli, Goliger Józef, Jasiński Jakób, Kopper Marcin, 
Krzyżkowski Feliks, Latawiec Ludwik, Miszczyszyn 
Bazyli, Oleksin Włodzimierz, Pakulicz Władysław, 
Pelczar Józef, Rożkiewicz Józef, Trondowski Edward. 

Trzem pozwolono zgłosić się do egzaminu po- 
prawczego z jednego przedmiotu po dwóch miesią- 
cach, trzech reprobowano na rok. 

Kilkanaście osób w Krakowie — pisze krako- 
wski Czas — zapadło na zdrowiu nocy onegdajszej, 
przyczem wyraźne nastąpiły objawy otrucia. Zdaje 
się, że powodem stały się lody waniljowe w jednej 
z eukierń tutejszych. Stara wanilja — jak wiadomo 
— zawiera alkalja, bardzo silnie działające i szko- 
dliwe. Dochodzenie zostało wdrożone. Godzi się przy- 
tem zapisać, że, gdy dla rodziny hr. P. rozesłano w 
nocy stużbę po doktorów, do dwóch lekarzy niepodo- 
bna się było dodzwonić, trzeci zaś odmówił z powo- 
du, że wypadek zaszedł nie w jżgo dzielnicy. 

Z sai sądowej. W procesie przeciw p. Breite- 
rowi i Sp. ukończono onegdaj rano postępowanie do- 
wodowe. Wniosek obrony o przywrócenie jawności na 
czas ostatecznych wywodów, trybunał odrzucił. Przed 
zamknięciem postępowania dowodowego, prokurator 
odstąpił od oskareenia co do p. Romana Baranieckiego. 
W skutek tego trybunał ogłosił natychmiast co do 
tego oskarżonego wyrok uwalniający. Ogłoszenie wy- 
roku nastąpiło przy drzwiach otwartych. Po pono- 
wnem zamknięciu sałi sądowej, przemawiał prokura- 
tor, na czem zamknięto posiedzenie poranne. Po połu- 
dniu przemawiać będą obrońcy dr. Lilien, dr. Boroń- 
ski, dr. Eichhorn i dr. Koy, w porządku, w jakim 
ich wymieniamy. Jeżeli nie będzie dalszych wywodów, 
tj. replik i duplik, rozprawa ukończyła by się w sobotę. 

W krypcie Mickiewiczowskiej na Wawelu. 
onegdaj, jako w pierwszą rocznicę sprowadzenia 
zwłok wieszcza do Krakowa, odprawione zostało nabo- 
żeństwo żałobne, 

Pożegnanie.! rzędnicy kolei państwowej w Kra- 
kowie żegnali serdecznie starsz. inspektora Justyna 
Głowackiego, ustępującego na własne żądanie po 36 
latach służby ze stanowiska szefa oddziału konserwa- 
cji dróg żelaznych, należących do krakowskiej dyrek- 
cji ruchu. 

Nie wyjechał na wystawą. W onegdajszym 
numerze ażennika znajdowała Się notatka, zatytn= 
łowana słowami „Także na wystawę“, w której po- 
daliśmy za 'raportami policyjnymi wiadomość, że do 
Pragi wyjechała znana trójka złodziejska, w której 
skład wchodził Wład. Zawadowski. Otóż pomieniony 
Zawadowski zjawił się w redakcji naszego pisma, 
produkując nam bilet p. S hlafenberga, ajenta poli- 
cyjnego i autora owego raportu. Biletem tym zawia- 
damia nas p. Schlafenberg, iż Zawadowski Wła- 
dysław nie wyjechał do Pragi, co też na prośbę 
tego ostatniego niniejszem prostujemy. 

Pożar. Z pod Rzeszowa donoszą, że d. 30. zm. 
powstał o godz. 8. po południu pożar pod Rzeszowem 
w chacie jednego z wieśniaków. Do godziny 6. spło- 
nęło 91 domów mieszkalnych oprócz stajen i stodół. 
Ogień powstał z winy 12-letniego chłopca, który 
szukał z zapalonym siarniczkiem jaj na strychu. 
Dach przy dachu, dom przy domie, czyniły wszelki 
ratunek niemożliwym. Połowa mieszkańców tej wsi 
jest dziś bez dachu. Z pogorzelców nikt nie był ase- 
kurowanym. Gdyby nie sikawki ze stacji kolejowej ze 
Stróżowa, z Załęża, z Jasiówki, z Rzeszowa, ze Sta- 
romieścia, poszłyby i dwór i zakład sierot z płomie- 
niem. Folwark plebański i kościół ocałene. Na miejsce 
pożaru przybył rychło komisarz starostwa p. Bielań- 
ski. Naczelnik stacji w Stróżowie p. Józef Rekucki 


przyczynił się wiele i sikawką swą i energją do u- * 


mniejszenia tej straszliwej klęski. 

Znowu burza. Z Chlebowie (koło Bóbrki) piszą 
do nas pod d. 2. lipca: dnia 1. o godz. 6. wieczo- 
rem nawidził gminy Chlebowice wielkie i Wołoszczyzna 
grad z niebywałą tuczą, Kktóca zniszczyła wszelkie 


— No, powiedz Lutek EH przysunęła się 


| ku niemu. 


— Tera, Ksawek przyjdzie — reflektował 
hrabia. 

— E, co tam, jest w teatrze, a zresztą, cóż 
to szkodzi? No, słucham cię. 

— Otóż, poznałem istotnie 
chociaż szczególnym przypadkiem. 
To wiem. 

— Zobaczyłem cię w kaplicy i z podobień- 
stwa waszych figur 1 rysów odgadłem, że to 
twoja siostra, ale mylisz się Tero, że miałem ja- 
kies zamiary. 

— A cóż robiłeś na pogrzebie ? 

— A, obiecałem temu jakiemuś niby opie- 
kunowi, który się drożył z przyjęciem pieniędzy, 
ale w końcu wziął naturalme, żądając tylko 
przyrzeczenia, że będę na pogrzebie, aby zoba- 
czyć swoje dzieło miłosierdzia, jak się wyraził. 

— luj, Lutek, kręcisz; zabawne byłoby ta- 
kie żądanie, a wreszcie, jakże on miał się dro- 
żyć z przyjęciem pieniędzy, jeżeli właśnie po to 
zawiózł cię podstępem, jak mi opowiadałeś. 

No, bo widzisz — eksplisował się hrabia 
niezręcznie — ja, będąc w istocie zgorszonym 
taką biedą, dałem mu więcej, jak żadał. 

— Jakże, to on tak przeliczał przy tobie 
jałmużnę ? 

— Nie jałmużnę, tylko pożyczkę, a sam 
powiedziałem mu, że daję więcej, jak żądał, 
więc liczyć nie potrzebował. 

— A, teraz rozumiem — rzekła niby dobrodu- 
sznie Terka. — Ale, powiedzże mi, tylko pra- 
wdę, dlaczego porzuciłeś mnie właśnie tego sa- 
mego wieczora ? 

— Znasz mnie, jestem z natury niecierpliwy. 
Rozdrażniłaś mnie tą lożą. 

-— Mój Lutku, czyż to raz kłóciliśmy się z 
sobą ? Przyznaję, że jestem czasem prędka i nie- 


twoją siostrę, 
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plony, a łąki pozalewała tak, że ludzie siana 
kosach leżące, wyłapują i płucząc w rzece z n 
dopiero Ssuszą. 

Rosyjskie ministerstwo komunika 
według Grraźdanina, zaprowadzić na 
lejach w państwie następującą innowacj 
pociągowa. ma nosić na czapkach ten s 
kim oznaczony będzie dany pociąg ; 
znajdować się będzie również na bilecie 
sażer więc w razie niepewności czy wsiadł do wł 
ściwego pociągu, porówna tylko numer biletu z a 
merem Czapki konduktora, czy kontrolora i w - 3 
sposób poinformuje się pod tym względem p 

Warszawski oberpolicmajster Wzywa do po- 
wrotu, przebywającego za granicą stałego mieszkańca 
Warszawy, Maurycego Wiktora Marjana b. Sta 
rzeńskiego, ur. dnia 30. września 1855 rokn, a 
to pod skutkami, wynikającymi z $ 326, A 
karnego. 

Spadek w Ameryce. Kuj, Warsz. don 
po zmarłym w listopadzie W r.z, w Filadelfii kra* 
weu Łatmańskim, pozostał spadek w sumie 1,300.00 
dolarów. Prawo do niego ma trzech- Wilezyńskioh 
Kurcżewskich i dwaj Wyrąbkowie. Po odbiór o 
sumy pojechał już p. Bronisław Wilczyński. Łatmań. 
ski był niegdyś krawcem na Lesznie œ Warszawie 
wyemigrował do Kalifornji około r. 1850 Straciwszy 
tam syna  16-letniego, przeniósł się do Filadelfji 
gdzie założył warsztat krawiecki i dòroþjj się ma- 
jątku. 

Prababka. 


na po- 
amułu, 


Cji zamierzą 
Wszystkich ko- 
ę. Cała słnżhą 
am Numer, jw 
tenże niger 
pasażera, py. 


kodeksu 


oai, ża 


_ Rezumne urządzenie. Zyski Wiestnik gowja- 
duje się, że z początkiem nowego roku sy 
w wielu gimnazjach w Rosji ma być zaprowąą, na 


kolnego 
nauka rzemiosł. Na razie zacznie si roli 
razie zacznie się ona od ittro]i- 


gatorstwa, stolarstwa i tokarstwè; wybór deg. 
rzemiosła zależeć będzie od życzenia ucznia j od 
orzeczenia lekarza. Nauka ta prowadzona bidia 


przez uzdolnionych odpowiednio majstrów. 
Bezpłatny przejazd koleją warszawsko-wiedeń. 
ską na zjazd 


zjazdu. 

_ Dar. Cesarz udzielił z prywatnej Swej szkatuły 
gminie Byszkowce, w powiecie buezackim, ną bu- 
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 50 zł. cz 

Z życia towarzskiego. We czwartek pobłago. 


sławionym żostał związek małżeński pomiędzy P. Bo- 
lesławem Burzyńskim, praktykantem konceptowym as” 
miestnietwa, synem ś. p. dr Edmunda Burzyńskięg,.. 


i Adeli z Urbańskich, a p. Jadwigą Eminowiczówyą: 
córką Kajetana i Bolesławy z hr. Raczyńskich mE 
nowiczów. 

Wycieczka do Skolego. Z powodu depeszy 
otrzymanej ze Skolego, według której zamówienia na 
śniadanie, obiad i wieczerzę komitet skolski przyjmo- 
wać może do dzisiaj t. j do soboty godziny Piątej 
popołudniu — zapisywać się można do tegoż czągu 
w lokalu Koła. Przypominimy, że wozy tramwajowe 
kursować będą w niedzielę z placu ełowego 0d go- 
dziny pół do szóstej rano. 

Pom; słowa złodziejka. Do sklepu Wachtlowej 
przy ulicy Smoczej przyszła onegdaj jakaś dziewczy. 
na i wybrała mantylkę w cenie 12 zł. Gdy atoli 
przyszło do płacenia. zakłopotana dziewczyna prze- 
szukując kieszenie spostrzegła, że nie ma Portmo- 
netki i po chwili przypomniała sobie, że taKOWĄ zo- 
stawiła w pobliskim sklepie rzeźnika. Jakoż wy zł, 
po zguby, ale gdy czas jakiś nie wracała, Wae 
wa chciała mentylkę powiesić na swoje miejsce — 
lecz mantylka ulotniła się wrąz z kupującą, która oq 
rzeźnika z pieniądzmi nie wróciła. 

Podczas patrolu po Wysokim Zamku areszty. 
wał ajent policji, Taulez, znaną złodziejkę i włóczę. 
gg Mielnieką, która wśród młodych chłopców wywo- 
ływała zgorszenie. Przy tej sposobności Mielnieka zro. 
biła awanturę eskortującym „ą policjantom, że z trą. 
dnością zaledwie odstawiono ją do aresztów polieyj. 
nych dorożką, około której biegł spory zastęp Pan- 
prów ulicznych, obrzucanych hojnie obelgami przez 
awanturnicę. 

Zbiegła żona. Feliks Gil, włościanin z Borek 
janowskich, doniósł policji, że żona jego, Zofia, 40 
letnia kobieta, za namową kochanka, 24 letniego Ki. 
lipa Lassoty, zbiegła z domu mężowskiego, zabrawszy 
w dodatku 600 zł. gotówki, Gil ma mieć pewią 
dane, że miła małżonka wałęsa się po Lwowie ~ 
opuszczona już prawdopodobnie przez swego wiejskiegy 
adonisa. 

Wystawa powszechna w Chicago. Jak wiadu 
mo w roku 1893 ma się odbyć w Chicago olbrzymią 
wystawa powszechna; przy tej sposobności powziętć 
także myśl t. z. „powszechnego kongresu pomocni 
czego“ (The Wordl's Congress Auxiliary „f thA 
World's Colnmbian Exposition). Celem tego kongreF W 
jest wymiana wzajemna poglądów W Kwestjąch "au~ 
kowych. Nad przygotowaniem odpowiedniego mA 
rjału pracują rozmaite sekcje, jak u. p, |jtersc"". 
prawnieza, socjalna itd. Przez czas wystawy odb WAĆ 
się będą publiczne posiedzenia kongresu ; rzedmietem 
ich będą ode.yty i dyskusje. Rozprawy mogł być 


eo GRA 
znośna i przepraszam cię teraz jeszcze. A JA, Cię 
podejrzywałam o Andzię. No, ale kiedy *** i 
znowu zgoda z nami, wiesz co, Lutek, POWTÓĆ 
się do mnie, już nigdy nie będę.., jak cię kocham, 
Czy nie wierzysz, że cię kocham? — I objęłą 
go za szyję. 

Hrabia nie mógł odróżnić, serjo-li ona mówi, 
czy kpi. Chciał jej doświadczyć. 

— Widzisz Tera, dałem księciu słowo, ale... 

Jak farja, skoczyła Terka z kolan B"abjego. 

— Kłamiesz, wszystko kłamiesz, ty panie 
hrabio szlachetny, ty dobroczyńco biedaków, kła- 
miesz, że dawałeś jakieś słowo Ksawerkowj po 
prostu przegrałeś mnie w karty i to fałszywie, 
bo dla Anny porzuciłeś mnie wcześniej. 

Hrabia się zmięszał. : 

— Chciałeś wygrać trzy tysiące pybłi, TQ 
mając sam nic do przegranią. Mówię cj w OCZY, 
grałeś tałszy wie. 

— Zupełnie nie tak było. Ksawep “S UPIł 
nazajutrz 1 wyśpiewał mi wszystko. Ja tylko 
przez delikatność udałam przed nigy Ż€ NIE ro. 
zumiem tej całej roboty. A 

— Bajał cı po pjanemy, gam nie wiedział, 
Dałem mu słowo... 
|— Przypuszczam. Dałeá mu słowo honoru, 
że ja będę odtąd własnością Księcia Pana, Ale 
to nie miato być za darmo. Szkoda, ŻE gtąwia” 
jąc mnie na kartę, nie dołożyłeś równie pięknej, 
Jak ja, twojej wyżlicy ze srebrną obroży, Ale i 
to fałsz — mówiła coraz głośniej: A 

— Tera, ludzie słuchają — reflektował hrabia. 

— Co mi tam ludzie, niech sobie słuchają, 
owszem, niech cała Warszawa Słyszy, 50 rabia 
Ludwik porzuca kobietę i za godzinę CHCE |na 
niej w karty zarobić, = potem wgzystkiem, niby 
dla rozrywki, proponuje jej. Ab, jakież to 
„aniebne, jakie to podłe | — mówiła w najwyż- 


szem Uniesienia. (Ciąg dałsey nasigmi.) 
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s lekarzy i przyrodników w Krakowie' 
i z powrotem zapewnił zarząd kolei uczestnikom tego 
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isane w każdym języku; wybitniejsze wydane będą 
W protokołach kongresu. Odnośnie do samej wystawy 
owiadujemy się, że Polacy, zamieszkali w Chicago 
tamiurzają zorganizować odrębny oddział pol 
Ski, przeważnie historyczno-etnograficzny. Do urzeczy- 
wistnienia tego projektu konieczny jest współudział 
imstytucyj i osób prywatnych w kraju. Bliższych in- 
formacyj udzielić może w tym względzie p. Stanisław 
M. Ledóchowski (Chicago 279. Ogden Avenue). 
Szczegóły te nadesłał pan  Michałjj Źmiyrodzki, 
który pozostaje w związkach z miejscowym komitetem. 


Składki. Do administracji pisma naszego nade- 
słał dla Józefa Widowskiego, 69-letniego starca, kra- 
wca, który z głodu i nędzy targnął się na swe życie, 
p. N. N. zł. 5. | 

Zgubiony z dorożki dnia 3. lipca b. r. między 
godziną 4. a 5. po południu na ulicy Teatralnej pa” 
kiet z suknem, jest do odebrania w wiedeńskim 
magazynie Heilmana Kohna i Synów przy ulicy 
Teatralnej 1. 1. 


| 
Pasowanie na rycerza. 


Bohaterem tej ciekawej uroczystości był 

ziomek nieśmiertelnego Cervantesa, książę hi- 
szpański, Tandi przyjęty uroczyście do zako- 
mu rycerzy św. Jerzego. 
s Obrządek odbywał się w Monachjum. Kan- 
dydat o godzinie 8. rano wyruszył we "Raf 
łym powozie do „Rezydencji“, gdzie oczekiwali 
na niego członkowie zakonu, książęta króle- 
wskiego domu bawarskiego i wreszcie sam ksią- 
żę rejent. Ks. Tamam ubrany był w przepyszny 
biały kostjnm atłasowy z czasów Ludwika XIV. 
Rękawy i żaboty ubrania obszyte były drogo- 
cennemi koronkami, na piersiach zaś i na ręko- 
jeści szpady nowego rycerza błyszczały czystej 
wody duże djamenty. j 

Po zwykłych w czasie polobnych obrząd- 
ków zapytaniach mistrza zakonu i odpowiedziach 
pasowanego, do gali wkroczyli uroczyście pazio- 
wie, niosący herby i drzewo genealogiczne księ- 
cia. Następnie obecni świadkowie przysięgli na 
ewangelję, że stwierdzają tożsamość osoby no- 
wicjasza. ' 
| | Tak się odbyła ceremonja wstępna. Bezpo- 
średnio po niej rozpoczął się pochód uroczysty 
do kaplicy św. Jerzego. Na ulicach stało szpale- 


rami wojsko, za którem cisnęły się tłamy cie- 


kawych. à 
"W kaplicy czekał na nowicjusza arcybiskup 


monachijski. który powitał księcia krótkiem prze- 
mówieniem, poczem przyjął od niego 
liż nowy rycerz będzie pilnie strzegł 
zakonu ów. Jerzego. d ; 
'Tamama, według ceremonjatu, w srebrną zbroję 


przysięgę, 
przepisów 
W. zi i przybrano ks. 
i na głowę włożono mu przyłbicę, ozdobioną 
piórami. W tem nowem przebraniu książę wrócił 


do kaplicy i tutaj ks. Ludwik bawarski wręczył 


mu tarczę z herbami rodziny Tamam, książę 
Leopoid podał mu miecz, a ks. Ruprecht — złote 
ustrogi. 

Uzbrojony od stóp do głów, ks. Tamam ze 
bwiecą woskową w dłoni ukląkł, arcy biskup zaś 
zaczął odprawiać mszę św. Przed benedykcją 
nowicjusz zbliżył się do rejenta i ugiąwszy kola- 
no, miał do niego krótką mowę łacińską. Ks. 
Luitpold odpowiedział mu i podanym mieczem 
uderzył go po ramieniu. Następnie ucałował pa- 
sowanego rycerza. 

Teraz nowokreowany rycerz zajął miejsce po 
za resztątrycerzy tegoż zakonu, aż znów zbliżył 
się do niego mistrz ceremonji i podprowadził do 


/ księcie-rejenta, który włożył mu na szyję łań- 


cuch krzyża św. Jerzego i zarzucił na ramiona 
bogaty płaszcz. 

Był to już koniec ceremonji. Nowy rycerz 
przystąpił jeszcze do Stołu Pańskiego i w orsza- 
ku wyruszył na ucztę do pałacu. . 

Akcesorja uczty były niezmiernie efektowne. 
Wszyscy członkowie zakonu św. Jerzego byli 
w pełnem uzbrojeniu, służba i paziowie mieli na 
sobie malownieze stroje średniowieczne, zastawa 
stołu była starożytna. Wina nalewano obficie, a 
toasty wznoszono po łacinie. 

Prawdziwy obrazek średniowieczny, oprawio- 
ny w ramki naszych czasów, 


(ZAWOR O OE "OK", Lm | 


Wiadomości literackie i artystyczne, 


Repertoar teatralny. Dziś w niedzielę w Tea- 
trze letnim popołudniu 0 godzinie pół do 4 „Nuc 
w Wenecji“, operetka W 3. aktach Straugs'a. Wy- 


jetęp panny Seregni, primaballeriny opery della Scala 


w Medjolanie' ze współudziałem Qorps de ballet ; 


wieczór o godzinie pół do 8 po raz trzeci „Ciężkie 
czasy”, satyra w 8. aktach M. Bałuckiego ;_ jutro 
w poniedziałek przedstawienie składane: 1. Po raz 


pierwszy „Sukcesorka”*, komedją w 1. akcie Seribe go, 
4. po ram pierwszy „Kuzynka*, drobnostka sceniczna 
w 1. akcie M, Bałuckiego, 3: „Consilium facultatis“, 
k umedja wl. akcie Jana Aleks. Fredry, 4, balet 
„ niec Jonglezów“, wygona panna Seregni ze współ- 
ulziałem Corps de balet. . l 

Z teatru. Wczoraj zaledwie przedstawiono 
„Wielkiego Mogeła”, a już dyrekcja zapowiada no- 
wość w dziale operetki. Będzie to właściwie wodwił, 
w którym muzyką bardzo ważną odgrywa rolę. Ta 
umlezwykle wesoła farsa nosi tytuł „Noko“. 1 

Nadto wkrótce będzie wznowiona, jedna z naj; 
adniejszych operetek Offenbacha „Pericola*, której 


"aa ikẹ rozpoczął personal operetkowy na dwa tygodnie 


szo wystawieniem „Wielkiego Mógoła", 


Lwów, z Izby handlowej 


dnia 4. Lipca 1891 r. 


x 4dują 
Akcje za sztukę. po 13 
$. Karola Ludwika po 200 zł. m. k. 2.8 75 | 211 7 
wg EW po 200 zł. wa. w sreb. 242 — | 345 — 
Buku hipotecznego galicyjskiego po 200 zł. wa. 801 — | 314 — 
kredytowego galicyj: kiego po 200 zł. wa. e = — |21- 
f ” Listy zastawne sn 100 zł. Š 
Bank bip. galic. b-proo. w, a. los, w 40 lat 100 60 | 101 80 
„  hip.galic.5-Pr. Wa- ylos, x10-pr. pram. | * | 108 90 | 109 60 
= œ hip, galo. W 5 A. loa, w 50 lat , |w| 9850 | 9g 80 
F „ krajowego 4 i pół proc. w, a, los. Bl l. g 38 90 99 60 
Pow. kred. gai. ziem. Ó-PrOC. W, m,  . 3 - -| m=— 
| +0 a &proc. w.a, . „|= | gz 6: | 98 80 
. u 37700. w.a. los.dlipół | * | 95 75 | 96 45 
. © E u 41półpr. TAR 521, | 5 gg 69 | 100 80 
p d s n, 4-proc. W. a. loa. 56]. pw 95 30 06 — 
"Listy dłużne gn 10U rł. a 
| alic. Zakład kred. Woks, par e mg i | as 
i p 74) a = Te 
ygóln ego Totnic zo kredyt, Zakładu dla Galicji | A E 
likw. oo. w.a los. w 15 lat. = = 
j i a. pa en 160 i, os »| 48 52 
| ademnisaoyjne galic. ó%o me k.i, , 5 | 104 60 | 105 sa 
łamie. fandussu propinacjia880 44/4 w, a, 88 50 | 24 30 
_ gąkow. funamazu propinacyjnego 06, w, a, . |* | 101 50 | 108 30 
Komunalne Banku kraj, B”/ę W: ae. , © | 101 10 | 101 87 
Pobyczki kraj. O/o w. a. ' 145 | — — 
j A + wew. a, 98 50 | 28 s0 
| Š ) LA » SE 91 50 | 9% 20 
ay, 
7 Miasta Krakowa , . 21 50 | 38 50 
u |. AE - 28 25 | 28 25 
a 
| mu: cesarski , . "= B 5i 5 e2 
Mspoleondor „, 4 , « u loa‘ > 8 m 9 88 
(Pół imperjał« s . s ' Owo. 6 3850] — — 
Knbel rosyjski arebrry W > IŁ 1 83 1 43 
s papierowy . : «. , L 281 
3h 


= mareh aiemieckieb 


. tis, (O i 


W dziale komedji 


bardzo ożywiony, 
W ostatnich dniach 


odbyły się dwie "próby czy: 


tane, a mianowicie z zabawnej farsy francuskiej Var. 


labregwa i Heunequina „Wakacje małżeńskie" i 
z oryginalnej mó polskiej pod tyt. „Jestem 
literatem*. - Áukrem tejże jóst p. Łoziński, wnuk 
Kraszewskięgó. L 1E 

W poniedziałek ujrzymy na scenie 
jednoakłówki: „Sukcesorkę* Scribe go i „Kuzynkę” 
Bałuckiego. 

Z wystawy. Wspaniałe płótno Wojciecha Kos- 
saka, „Napad Czerkiesów na lud warszawski“, pozo- 
stanie na naszej wystawie obrazów jeszcze tylko 
krótki czas. Natomiast ujrzymy niebawem olbrzymi 
karton, przedstawiający „Chrzest Litwy“. pędzla prof. 
Gersona. 

Wezoraj przybyły do naszego salonu dwie prace 
pastelowe p. Mieczysława Reyznera. Jedna nosi tytuł 
„Ozarnooka*, druga zaś przedstawia „Odaliskę*. 

P. Ignacy Warmuth, ulubiony nasz tenor pod- 
pisał z dyrekcją kontrakt na przyszły sezon operowy, 
który rozpocznie się z dniem 1. grudnia br. Wia- 
domość ta ucieszy niezawodnie naszych melomanów. 

Popis uczennice i uczniów szkoły muzycznej panny 
Michaliny Ostrowskiej rozpoczął się we wiorek w 
sali ratuszowej. Szkoła panny Ostrowskiej, od lat 
kilkunastu w mieście naszem istniejąca, zyskuje co 
raz więcej zwolenników, gdyż tak meroda, jako też 
i sama osoba kierowniczki, oddziaływa pomyślnie na 
rozwój tej pożytecznej instytucji. 

Z kursu elementarnego i średniego produkowało 
się 10 uczennic i 2 uczniów. W grze młodziutkich 
elewek i elewów, przebijało już zajęcie się grą, pe- 
wność siebi , jako też dobra technika. Na wyszcze- 
gólnienie zasłużyły panny, Herbstówna, Mergerówna, 
najwięcej oklasków zebrał p. Kopczyński, za odegranie 
Jnngmana „Pieśni bez słów“. 

Również dobrze wypadł popis uczennic kursu 
wyższego. Klewki wykonały utwory muzyczne Sta- 
rannie i sumiennie, unikajac błyskotliwych efektów 
i zdobyły ogólne oklask: amdytorjum, a odznaczyły 
się panny Pachingerówna, Fischerówna i Z. Ostrowska. 


W dalszym ciągu produkowały się nezennice 
najwyższego kursu fortepianowego. 
Na zaszczytne wymienienie zasługnją tu przed 


innemi panna Underkówna i panna J. Pepłowska. 
Najwięcej oklasków zebrała panna R. Wagnerówna, 
która wykonała dwa utwory Liszta „Spinerlied* i 
„Campanellę*, z niepospolitą biegłością, inteligencją 
i zapałem, okazującym wybitny temperament atty- 
tyczny, F. 
Produkcje, fortepianowe przeplatane były śpie- 
wami solowymi uczennic znanej zaszczytnie -w HtsBoie 
naszem nauczycielki, pani Grzybińskiej. Na pochle : 
bne wymienienie zasługuje panna K. Ostrowska, ob- 
darzona pięknym + dźwięcznym głosem mezzosoprano- 
wym, następnie panna Wiśniewska, która w arji ko- 
loraturowej Z Cyrulika okazała wiele zasobu muzy- 
kalnego i materjału głosowego. 

Najpiękniejszą i najbardziej interesującą częścią 
programn był śpiew pani Malinowskiej, znanej do- 
brze naszej publiczności z poprzednich występów 
koncertowy ch. 

Prześliczy głos sopranowy, świetna  koloratura, 
niezrównany tryl, muzykalność, inteligencja, a przy 
tem szczęśliwe warunki zewnętrzne, oto zasoby, jakimi 
wyposażoną jest młoda artystka, a które wkrótce 
otworzą jej podwoje karjery scenicznej. 

Slicznym jest nr. 13. Świata, bogato ilustro- 
wany i wypełniony cennymi i zajmnjącymi utworami 
literackimi. W dziale artystycznym, w pośród lieznych 
ładnych rysunków, pierwsze miejsce zajmują: bardzo 
piękna winieta tytułowa R. Kochanowskiego, tudzież 
obrazy: „Chora matka“ Zdzisława Jasińskiego i „Bo- 
leść matki“ Franciszka Krudowskiego, z którego pra- 
cami tak rzadko spotykamy się w czasopismach i na 
wystawach. Ten ostatni odtwarza wybornie wspaniała 
heliograwiura. W dziale literackim zachwyca prze- 
dziwny przekład „Butelki w morzu* Alfreda de Vigny 
przez Miriama, wielce ciekawy artykuł „Sztuka przed 
sądem* Nerosa, wdzięczna w swoim poetycznym re- 
alizmie nowelła T. T. Jeża „Latawica* i dobre stu- 
djum o Carduccim Walerji Marrćnowej. Tejże samej 
autorki duża powieść „January“ pomieszczona 
w dodatku — staje się coraz bardziej interesującą 
w miarę rozwoju akcji. 


e 
Teatr letni. 
Onegdaj po raz wtóry przedstawiono satyrę 
Bałuckiego pt. „Ciężkie czasy“. O sztuce samej 
pisaliśmy, dziś zamierzamy kilka słów poświęcić arty- 
stom, biorącym udział w przedstawieniu. Na pier- 
wszem miejscu wymienić nam wypada pp. Zboiń- 
skiego (Zuryło) i Feldmanna (Bajkowski). Obaj ode- 
gali swe role wybornie. Szczególnie zainteresowała 
nas gra p. Feldmana, pełna stylu i wyrazistości. 
Opracował on Bajkowskiego do najdrobniejszych szcze- 
gółów i stworzył typ prawdziwej wartości scenicznej. 
Jest to jedna z tych postaci, których utalentowanemu 
artyście szczerze można pogratulować — zwłaszcza 
akt drugi był wyborny. W reszcie ról wyszczególnili 
śię pp. Chmielifski. Hierowski, wyborny jako Gięt- 
kowski, Walewski, Wysocki i Trapszo, który z blado 
nakreślonej roi Juljusza wydobyć potrańł świetne 
efekty. Pp. Dembicki i  Szobert szczęśliwie uzupeł- 
njali całość, panna Czaplińska dobrze odegrała rolę 
Broni, a panie German"; Gostyńska miały pełne pole 

do popisu. 
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Przegigi Polityczny. 


* Według depesz peszteńskich, wstatni z 
kardynałów Beera, P arcybiskup Kolocenu, 
ks. Haynald, dogorywa. Niebawem zatem będzie 
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Kurs gietdy wiedeńskiej. 
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DZIENNIK POLSKI s dnia 5. Lipca 1891. 
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skupia. 
— -*-Z Wołynia donoszą, że gubernator Żyto 
mirski , jen. Jaaiowskij, wyjeżdżając na urlóp, 
wydał do naczelników władz powiatowych okal- 
=nik, w którym ich ostrzega, że jeżeli nie będą 
surowo -postępowali z żydami, natenczas narąłą 
się na dyscyphnarge ślództwo, gdyg będą podój-' 
rzani o ło, że dali się żydom przekupić, g: 

* W Alzacji i Lotaryngji odbywają się w 
niedzielę i poniedziałek wybory do rad gminnych: 
Są to drugie wybory od czasu przyłączenia tych 
krajów do Niemiec; pierwsze odbyły się w roku 
1956, przez 15 lat bowiem organa samorządu 
nie funkcjonowały, a czynności ich sprawowali 
komisarze cesarscy. Według zapewnień dzienni- 
ków berlińskich, w mniejszych gminach wybory 
odbywają się na tle interesów zupełnie lokalnych, 
a nawet zwykle sympatyj i antypatyj osobistych. 
Inaczej rzecz się ma w miastach większych, na- 
przykład w Strasburgu. gdzie główną rolę od- 
grywają względy polityczne. Niemcom udało się 
już w r. 1886 przeprowadzić dziewięciu kaudy- 
datów niemieckich w Strasburgu, obecnie są pe 
wni, iż większą przeprowadzą liczbę. Wybory 
odbywają się jeszcze według francuskiej ordyna 
cji gminnej. i to wszystkich radnych naraz, na 
lat pięć. Zapewne już w przyszłym roku wejdzie 
w życie nowa ordynacja gminna, ustanawiająca 
wybór na lat 6, z odnawianiem, co dwa lata, 
trzeciej części radnych. 

* Slub Parnella z panią O Shea może stać 
się początkiem zwrotu politycznego w Irlandji. 
Lud irlandzki, który Parnellowi nie mógł prze- 
baczyć jego sprawek, uważa go teraz za zupeł- 
nie oczyszczonego i nie pojmuje, dlaczego ślub, 
który maże grzechy życia rodzinnego, nie miał- 
by naprawić również stosunku między dawnym 
przywódcą a jego stronnikami. Niektóre dzienni- 
ki londyńskie twierdzą, że młoda para obyła 
się bez ślubu kościelnego i poprzestała na cy- 
wilnym. Wiadomość ta nie wydaje się prawdo 
podobną. Parnell zna zanadto dobrze religijną 
żarliwość swych ziomków, iżby miał drażnić ich 
uczucia takim postępkiem. 

(Telegramy z innych pism.) 

Königgrätz 4. lipca.. Weterani sascy wysłali 
do cesarza następujący telegram : 

„Dwustu weteranów saskich, przekraczając 
granicę, przesyła Waszej Ces. Mości wyrazy 
najgorętszego hołdu i grzmiące hurra!“ ` 

Również. do króla saskiego wysłali weterani 
sascy depeszę z wyrazami wiernopoddańcgych 
uczuć. (6. £). a 2a 0 PEPE, 

Londyn 4. lipca. Książę Walji wyjechał na 
powitanie cesarstwa niemieckich do portu Victoria. 

Do Jewisoh Chronicle donoszą z Jerozolimy, 
iż przybywa tam tygodniowo 200 do 300 rodzin 
żydowskich. Są to po większej części rodziny 
ubogie i nędza między nimi wielka. W ostatnim 
czasie wybuchły pośród emigrantów tyfus i 
szkarlatyna. Drożyzna chleba przyczynia się do 
zwiększenia ogólnej nędzy. (QG. L.). 

Cetynia 4. lipca. Dotychczasowy poseł ture- 
cki, Tevfik bey, opuśsił swe stanowisko. Książę 
nadał mu przy pożegnaniu wielką wstęgę orderu 
Daniła. (G. L.). 


Rada. państwa. 


(Telegram „Dziennika Polskiego”) 

Wiedeń 4. lipca. (Z izby posłów.) W ezoraj- 
sze posiedzenie było widownią wielkiego skan- 
dalu. Skutkiem odezwania się Schneidera (anti- 
semity) w sprawie ucisku finansowego, zerwał 
się Wrabetz i zawołał, że człowiek, który był 
pociągany do odpowiedzialności za fałszowanie 
stampiglji, który namawiał innych do fałszywego 
świadczenia, który bezkarnie pozwolił się nazwać 
Blochowi kryminalistą, nie może nikogo obrazić. 

Niepokój zapanował w izbie. UChlumecky 
usiłował na darmo przyprowadzić posłów do 
spokoju i równowagi. Schneider i towarzysze 
wnieśli o wybranie komisji „nagannej* dla 
Wrabetza, która też po posiedzeniu ukonstytno- 
wała się wybierając przewodniczącym Coroni- 
niego. Członkowie obowiązali się słowem honoru 
zatrzymać obrady w tajemnicy. Sprawozdawcą 
w izbie będzie hr. Serenyi. 

Gdy się nieco uspokoiło zabrał głos Wei. 
gel, który omawiał ucisk podatkowy. Prócz 
zapałek i ozonu wszystko w  Austrji opodatko 
wano (wesołość). Austrjacka śruba podatkowa 
działa zaiste po- mistrzowsku — bez końca. 
Mowca podnosi pomnożenie urzędów podatkowych 
w Galicji, które rosną jak grzyby po deszczu, 
a służba podatkowa ma zawsze te same braki. 
Godzinami tracą czas włościanie  wystając pod 
urzędami podatkowemi, czasem trwa dzień cały 
zanim doczekają się zlikwidowania. Dalej oma- 
wia ustawę o przekroczeniach skarbowych i wy- 
kazuje konieczność reformy, 

Wskazuje następnie na ciężary niebywałe 
spychane na większe gminy w formie podatku 


konsumeyjnego 1 kosztów poruczonego zakresu f 


działania. te ciężary są powodem że ulice n‘ p. 
Krakowa opustoszały. Dalej mówi o ustawie 
wódczanej i brakach w: salinach, -nienaturalności 
mi Mowę jego oklaskiwała izba kilkakrotnie. 
, Następny mowca Kramar przemawiał jak 
najstanowczej Za szybkiew aktywowaniem walaty 
złotej, a później (Fressmann, w czasie zaś jego 
mowy odegrały się owe sceny, 
Minister Steinbach zarzucił, że Weigel za 
ciemny nakreślił obraz — jeżeli posłowie do 


ważny gd dnia 1. CZETWCA 13:1 r, według seg» a lwowskiego. 
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starczą mu konkretnych wypadków, postara się 
o zaradzenie nadużyciom. (Co do żądań o regu- 
lacje waluty, to powołał się "na swe oświadcze- 
nie w „komisji budżetowej, zapewniając jednak 
z nagiskieg, "że Ewei tej rząd gi na chwilę 
z oka nie spuszcza. 

Plener domagał się, ażeby wniosek jego o 


ulgach podatkowych dla drobnych przemysło= 


wców postawiono . na porządku dziennym. nastę- 
pnego posiedzenia. Cofnął jednak to życzenie, 
wobec oświadczenia: Steinbacha, że wniesie odpo- 
wiedri projekt do ustawy. ; 

Wiedeń 4. lipca. (Z żzby posłów.) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu odpowiedział Taaffe na in- 
terpelację p. Doetza w sprawie rozwiązania 
kilku wędrownych zgromadzeń, urządzonych 
przez wiedeńskie niemieckie stowarzyszenie lu- 
dowe. 

Pc przejściu do porządku dziennego wniósł 
br. Serenyi, jako sprawozdawca komisji magan- 
nej w sprawie Schneidera i Wrabetża. aby roz- 
prawę w tej sprawie odbyto na posiedzeniu 
tajnem. Wniosek został przyjęty, Poczem wszy- 
stkie galerje. dziennikarze, a nawct ministrowie 
nie będący posłami, musieli opuścić salę. 

Wiedeń 4. lipca. Wczuraj popołudniu pojawił 
się Vaszaty znown w parlamencie. 

Wiedeń 4. lipca. Dziś rano odbyło się po- 
siedzenie Koła polskiego, na którem poseł hr. 
Piniński skonstatował, że w dyskusji szkolnej 
stosował się zupełnie do instrukcyj Koła połskie 
go, w którego imieniu przemawiał; prezes 
Jaworski zaś stwierdził, że mowie się przy- 
słuchiwał i stenograficzny protokół czytał i zu- 
pełnie godzi się z mową, w której Piniński 
nie nie powiedział ponad poprzednią zapowiedź 
w Kole, 

(Wiadomość tę przyjmujemy z prawdziwem 
zadowoleniem Preyn. Red.) 
S a 


kbiegiaMiy „DZIGRZYKE Pelcki 

Wiedeń 4. lipca. Minister sprawiedliwości 
mianował radcami sądu krajowego sędziów : Al- 
freda Zawadzkiego w Jaworowie dla Złoczowa 
i Włodzimierza Buczackiego w Dobromilu 
dla Mcłomyi. 

Wielki książę Piotr rosyjski przybył tu z 
Ileidelbergu. | 

Z Gracu donoszą, że stan 'zdrowia br. Ilar 
tenau. poprawił się znacznie. , 

„Z-Kalocsy donoszą. iż stan kard. Haynalda 
jest beznadziejny. 

Berlin 4. lipca. Rocznicy bitwy pod Sadową 
nie obchodzono oficjalnie — pozwolono tylko na* 
obchód. w pojedynczych pułkach. | 

* Doniesieniż paryskie, jakoby trójprzymiecze 
zamierzało aznać ks. Ferdynanda, uważają tu za 
wymysł. pad — 

Winacja *. lipca. Były dyrektor „Bancó del 
Popolo“, Giovani Moschini, został nwiąziony pod 
zarzntem sprzeniewierzenia 1'|, milj- frank. Pic- 
niądze poszły na giełdę. 

Revenna 4. lipca. Skutkiem zderzenia się 
pociagu osobowego”z towarowym pod lia:enną 
straciło życie 27 ludzi. Wielu rannych ciężko 
lub śmiertelnie. Ponieważ jeden z wozów się 
zapalił, przeto kilka osób znalazło śmierć w pło- 
mieniach. 

Bukareszt +. lipca. Były minister Cogolni- 
ceano umarł. Dotychczasowy poseł niemiecki 
w Petersburgu, Emil Ghika, przeniesiony został 
w tym samym charakterze do Wiednia. 


Wiedeń 4. lipca. Kredyty 293 75; węgierska renta 
złota 10530: sMóldzkie 232-59;  siedmiogrodzkie z01 
nordbany 276; Karola Ludwika 21:50 : statsbany 288. 


Budapeszt 4. lipca. Prezydent izby skonsta- 
tował, iż na wczorajszem posiedzenin nie było 
283 posłów, z których tylko 77 usprawiedliwiło 
swą nieobecność. Prezydent oświadczył, iż rem 
szcie, tj. 505 posłom, stosownie do regulaminu 
izby, zastanowi wypłatę dyet. dopóki nie wytłu- 
maczą się dostatecznie z powodów swej 
obecności. 
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Urgon, uzasadniając swoją interpelację w 
sprawie trójprzymierza, pytał, na jak długo ono 
zawaite i czy pomnożone zostały te ewentualno- 
ści, które mają stanowić casus foederis. 

Buda-Peszt 4. lipca. W izbie deputowanych 
postanowił Polonyi wniosek,.aby polecić mipi- 
strowinhonwedów;. aby . odpowiedział! na jego mm- 


y 


terpelację, wniesioną w sprawie przeną puł- 
kowników honwedżkicli „Po. żywej. usji vd 


powiedział minister, iż da odpowiedź na dzisiej- 
szóm posiedzeniu. | ipia 

Belgrad +. lipca. Metropolita. ogłasza 
w dzienniku urzędowym oświadczenie, że wiado** 
mość, jakoby on; w panslawistycznych kołach 
rosyjskich intrygował przeciw Risticzow i, jest 
potwarzą. m 

Petersburg 4, lipca. Dzienniki rosyjskie oma 
wiają artykuł Narodnich Listów o mowie Va- 
szaty ego i konstatują, Że naród czeski sympaty- 
zuje z rosyjskim. 


| 


£ 


KAIT 


x- Rotterdam 4. lipca. Cesarstwo niemieccy po 
zwidzeniu bulwarów i portu wsiedli na okręt 
„Hohenzoilern* i odpiynęli do Anglji. 

Rzym 4. lipca. Papież przyjmując deputację 

z Tunisu, która wręczyła mu petycję europej- 
skich kolonij, wypowiadając prośbę, aby pozo- 
stawiono w Tunisie Kapucynów włoskich, oświad- 
czył, iż nie może unieważnić dekretu, mocą któ- 
rego nastąpiło wydalenie tych zakonników z 
Tunisu. 


Rostock 4. lipca. .Podczas wielkiego pożaru runeła 
ściana palącego się domu na oddział straży pożarnej.  Czte- 
rech poinpierów, a między tymi kapitan, zostało zabitych na 
miejscu, pięciu ciężko ranionych. 

Benares 4. lipca. Niezmierne roje szarańczy prze- 
ciągały przez kiika godzin nad miastem, zrządziwszy wielkie 
spustoszenia w kraju. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 5. lipea 1891 r. 
MOTEL ZORZA. A. Gniewoszowa, z 


Kontów. TĄ 
Kielanowski, z Kozłowa. 0. 


Schneil, z Firlejówki. H. Mie- 
rzeński, z Dembowicy. J. Bogdanowicz, z Kosowa. H. 
Gebhardt, z Krakowa. Z. Ujejski, z  Wygnanki. Z. Cisze- 
wska, z Podola ros. Dr. L. Lewandowski, z Czortkowa, K. 


Stojowski, z Paszczyny. A. Hlinhardt, F. Hirt, z Wiednia. 
W. Biechoński. z Gorlic. 

HOTEL CENTRALNY. A. Rulig, z Buda-Pesztu. W, 
Niewiarowski, z Krakowa. D. [. (ilatman, z Bursztypa. 
M. Fidler, ze Zbaraża, Dr. J. Hirschhorn, z Serajewa C. 


Vogtberg, z Rmnunji. |. Cieśliński, z 
rowitz, z Ustrzyk. 

HOTEL FRANCUSKI 
Sevie, z Wiednia 
du. M 


Tarnopola. K. Mo- 
S. Zorn, M. Eisenstein, R. 
B. Muller, z Czech. F. Haas, z Srutgar- 
Jong, z Paryża. P. Waldman, z Botuszan, 


NADESŁANE. 
Zmiana pomieszkania. 


Dr. Marek Urech 


b. sekundarjusz c, k. k. szpitala im. „Rudolfa“ we Wiedniu 
crdynuie cd 3 do 5 po południu 
ul. Karola Ludwika 1. 33. 


ą z z |_| 
Zmiana pomieszkania. 
Ignacy Weiss. dentysta, mieszka obecnie przy ulicy 
Akademickiej I. 3, obok Banku hipotecznego. ý 
Dr. Adolf Weiss, dentysta amerykański, 
mieszka przy ulicy Akademickiej l. 3. 
ZDZ | o" 
Wykonuję nieznane jeszcze u nas 
Plomby z weneckiej emaiji najnowszego 
systemu dra Herbsta. 
uzupełniające zepsute zęby do niepoznania. Sztuczne zęby i 
szczęki  sporządzamm włas Hi P według najlepszej 
metody. 


M. Lisowski 
dentysta i lekarz chorób ust 
we Lwowie pl. Trybunalski 1. 1. 


Podziękowanie. 


Synek mój złożony był niemocą, drka i uciążliwą 
Dzięki jednak emakomitej wiezy i troskliwości Wielmożnego 
Pam ddr. Kieksego, dzi: przyszedt zupełnie do siebie 
i cieszy sic znów zdrowiem. Niech wice wolno mi będzia 
złożye w ten sposo Winu Panu dr. s6ickiemu naj- 
szczersza słowa podzęki, nie tylko dla znakomitego lakarza—, 


ale dla zac. evo człowieka. 
G. Senowskiż. 


IN otarjusz 


Secehneider 


w Sanoku, poszukuje kandydata notarjalnego. 
mają eszaminowani. 


Specjalista chorób skórnych 1 weneryczoych 


Dr. Kazimierz Podiewski 


o odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Fourniero 
Postare w Paryżu, Lasara w Berlinie, i Koposiege 
w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 

Dom przechodni z uliey Wałowej 1. 9. 


Ordynuje od Il. do 12. i od 3. do 5. 


M. JONASZ 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie. ul. Jagiellońska |. 3, 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
i po najdokładniejszym kursie dziennym. 
dE" Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie baz 
doliczeni» prowizji. <qy 
Promesy do Wszystkich ciągnień 


na los zakupiony W tym kantorze padła główna wygrana 
w kwocie 50.000 zł. 


Pierwszeństwo 


lo 


| óÓĘ «. w Z zwa 


woda mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


najlepszy dietetyczny i orzeźwiający na- 
pój, uśmierza cierpienia żołądka iki- 
szek, nerek i pęcherz, jest zalecany przez 
najsławniejszych lekarzy jako skuteczny Środek 
poinocniczy przy użyciu karlsbadzkiej lub innej 
kuracji kąpielonej, również i po takowej 

kuracji do daiszego użytku. 68; f 
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Ogłoszęj, ryskln du 


b miu 
9 JAZdY na szlakach kolsi Państwowych Galicji . 
być można w „a-dej stacji pa cenie 6 centów za szinkę kj „a 


istnieją wszelkie meżliwe 
tunki z 


porcelanowa I yè, 
marmurowa YO et. 
azklanng 70 f 


Pin Jutro przedstawienie składane, 


m —  ——— —— a Z g 


monolitowa 55 ct, 
cynkowa 00 ci, 
żeluzna 40 ct 


4 DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Lipca 1891 r. 


| | ml 


||| muszka. 
Drobne ogłoszenia. 


Nowy, racjonalny sposób leczenia. 
Świadectwa renemowanych lekarzy. 
Nieszkod'iwe — bez leków. 


Wszystkim chorym na nerwy 


najgoręcej zaleca się wyszła w 21 nakładzie broszura 
Romana Weilssuanna 

R „O uniknięciu i leczeniu chorób nerwowych i apopleksji * 

ph a N 1© || Bezpłatnie do nabycia przez aptekę K. Krzyżanowskiego we Lwowie. 


1578 


Uczeń 


z ukończoną szóstą klasą, gimnazjalną | 
poszukuje lekcji na wieś: na czas 
wakacji za miernem wynagrodzeniem. | 


Wiadomość w Administracji. 
Biuro Informacyjne nauczycielskie 


ze Sté 


Kraków, Długa 7, 


Poobiauka a dobrym patenteie po- 
szukuje umieszezenia do małych dzieci 
we Lwowie. Adres: poste resiante Fióe 
blanka Lwów. 534 poleca: 
DE r E A 1. Naucz. Polkę z dosk. muz., dosk. niem. 
Wstntek zakupna iokomobilice doj|ś edo. Piwa Naucz. Polkę: dosk. 
sprzedania 2 dotychczas używanej niem., Średn franc; angiel., muzyką. 
młocarnie w zarządzie dóbr Lubycza. p Naucz. Polkę z syst. szkoln m, dosk. | 
w M rne. i niem, muzyką. 4. Naucz. Fran- | 
Lise? wszelkie, słabości skóry, wyrzuty | cuzkę z doskon. SRA i doskon. niem 
Li skórne, usuwa ogólnie ulubione mydłoj 5. Naucz. Niemkę z dosl. muzyką. 6. Bonę 
fiałkowe . woda fiołkowa, wyrobn Adolfa) Polkę z konw. niem. i krawieczczyzną. 


Doniesienia rozmalte 
po 14, centa od wyrazu. 
Nre znakomite ŚLEDZIE 

pocztowe 1 sztuka 12 cent. 
połcca handel Alberta Szko») 
WrouA, Lwów, plac Marjacki. 


7 MIE 


iedziela duia 5. b.m. WIELKA 
1' WYCIECZKA do lasku klimatycznego | 
Zimnawoda - Rudo przy współudzialo 


DO AMERYKI 
KARTY JAZDY uw 


Niederlandzko - amerykańskiego 


as un p. p. Wstęp od osoby 10 et.| Pokoruego. magistra farmacji. Lwów 
m pi kd A o sodelio 420 HAK Wałowa 15 Cena mydła tiołkowego 40 ct. x 
żegaru lwowskiego powrót z muzy *56. | Wod j 60 c 
4 a A M. Braiter. ERE , -a * D t s Towarzyatra żeglugi parowej x 
isl restauracji. „sg == — ostarczanie __Kolowratrins9._ WJĘDĘN 

oriepian Hamburgers mało F ieni j "SR HB o 
I używawy do sprzedania. Zielona 20. | Niesgkania i sklepy kredytu pieniężnego l towarowego Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. 
Keriyam wauezyetesut (onr po 1 cencie od wyrazu. przez pewnego dystyngowanego i Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż. 

parzysta Z dwuletnią prak £0- | = . ae ` i i 
3 praktyką w Bako Kolej 3 kl. z Oświęcimia do Wiednia kosztuje tylko 3 zł. 50 et. 


ła h publicznych) poszukuje posady nau- cm poi gi 
je ela w domn prywatnym na prowincji 
ub i 


3 z Krakowa : g i 50 „ 


pomisszuania od rółnych terminów 
X 


(między iunewi pomieszkania E 


n e 


Listy odbiera się codzień pod 


n 


kawalerskie frontowe, elegan= 


('a granie; bliższe informacje listo : 
wnis pod adresą: W. T. M. poczta Bu-| CMI©, więksee i mniejszo z odpowie- gk: sA a Ly 
dzanów poste restante, 540 owa Podiven eenia dla służby, lub m t ostamt L.0wengasse w. dw 3 SK A 
obsługą w domu). Nilep. Siajnię.|restante. mna zac WN 0 | || 
A września dla dwóch studentów | Wozewnię wynsjuuje Zarząd roaluo- Wydawać tylko 2a okazaniem m 


m eszkanie z utrzymaniem. Pierwsz ń- 


PF Do lokacji kapitalu szczególniej stosowne. "4B 


ści Emila Berten 
aśliana Brajera znaczka 822. 


w godzinach 9.—12. i 3. 5. oi 


B 


Naturalna 


ilińska Szczawa! 


Oddawna znane źródło lecznicze. Znakomity. dyetety. 
czny | napój. 767 


Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, 
Dyrekcja zdrojowa w Bilin (Czechy), 


BE ama LI 


OGGLGGGEOGECJOCOGOLJOBEGGE 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


M. KLARFELD 


we Lwowie 4 
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6, 
kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po kursie dziennym bez deliczenia prowizji. 


ng 


SD 
A 


« 


Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej, 


Wszelkie papiery wartościowa wylosowane, tudzież płatne 
kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia. 


KIE ZZEGGQQABGBECKZIGE” 


zę 


Siwa N uszuiowie gimnazjum Fiau- 
wi Oym ine przed wakacjami. Bliż- 6 pokoi, kochnia, przynależytości,| <m====mmunnmmmmam somam 1| 0 Listy zastawne Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną poczty. ai 
pei tecoły: ut. Długosza 4. J. R Mii na ogród pojezuicki. Kleinew- ierśoionki zaręczynowe austrjachiego Ą 3 | tg 
PE 500 obrgezki ślubne, 2 |© Centralnego Banku kredyt. ziemskiego PEE e praat sutit aeos t eE ST En Sirta 
zA kompletne wyprawy weselne, uzuane prawnie jako dopuszczalne na kaucje pupilarne ` W m - : w Ę 
oraz wszelkie 3 i í Ani Eir | 
ą one w myśl statutów wokryte hipotecznie i ręczy za nie prócz PERCY 
Ea blżuterje ze złota | srebra tego kapitał eztery miljony guldenów. j | Ngadua Eug 
poleca po najpraystępniejszych cenach. U ! EIPEECEECO 
SEAE Kupony od tych listów zastawnych wolne są od podatku. ~= CHERI Singi sA 
tali z JAN JARZYNA Gl Emitujemy je bez dolicaenia prowizji zupełnie podług kursu urzędowego E E woK A O Sim SB Á e$ 
0 A -—— np -- LI PIN giełdowego. 615 odeiskom, t. z. twardej skó- CY o% EFTS zę z” Om os 
jubiler | złotnik, 1002 rze na podeszwie i pięcie, o ad, ZG 9 oyra 
wa Lwowie, kotsł E 3 y Mariacki Towarzystwo akcyjne Kantorów wymiany. przeciw brodawkom ga Ń S Lione | o BJABEES= 
dla pań, e Lwowie, hotel Europejski, pl. Marjacki. Wiedeń i 4 Wiedeń roślom skórnym. R loro KPC Pak 
panów i dzieel Wolizeile 10. „MERCU Strobelgawse 2. a "TL Z GE anpycji (TZS ciek RE 
Najwybormiejsze pa Do nabycia M w głównym a ZP. 53300 4 
poleca Cukr dese o e C GA w aptekach. OF Peli e = w Md >$ = 
r w A © e rozsyłkowym |: > 93038 sę R 
SKLAD PŁÓGIEN [fie mar espero ya Że "BZiS LEG 
6psze uznane zostały *, kilo mięsza- L. Schwenka 53-22-5525 > 
ESET Ł av. . nka NESJEPCEKCZJE 
stołowej bielizny [fixu vacas“ pro MARYACELSKIE Sie = e AEA 
| kilo €acae proszkowanë ° 7 še#g - 
i w puszkach blaszanych -ał 160. krople kC a AA Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli ISESE -prg EE z 
Zakład do wyrobu M |, kilo oai | „daskonałej i —— T "© ARADY w A E ący każdy przepis użycia i każdy $" tek” sA 
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poleca 


HENRYK TRETER 


| właściciel parowej fabryki czekolady , 


Cona Qaszki 46 e., podwójnej 1 e. 
| Części składowe aq podane. 
W aptekneh do mabyela. 


M. Beyera 1 Spółki 


Lwów, 
ul. Karola Ludwika liczba I. 


Lwów, ul. Kopernika |. 3. 


EEAO E E E 


PrZEWYDOTRE W smaru | zapachu 
przez Suez sprowadzane 


FJ|LERBATY 


chińskie, 
pu zł. 2, 280, 320, 3:60, 4, t40 i5 ał 
za funt == 500 gramów. 


Wysiewki herbaciane 


po zł. 1:50 i 1:70 za funt = 500 gramów | 
z zupełnie świeżego transportu 


noleca handel 1010 b 


ST. MARKIEWICZA ' 


we Iwowia, w Rynku |. 42. 


IWONICZ. 
ZAKŁADZDROJOWO-KĄPIELOWY 


Szczawy alkaliczno słone, jod I brom zawierające, 


skuteczne w chorobach skrofulicanych i ich złośliwych następstwach, 
w chorobach skórnych, syfilitycznych, reumatyzmie, nieżytach błon 
śluzowych, zapaleniach stawów i «kostnej, oraz w rozlicznych eho- 
robach kobiecych. 

wzbogacone nowo odkrytem wgłębi 371 mtr. 
zerpanej obfitości, kąpiele borowi- 


Kąpiele mineralne, 
źródłem słono-jodowom o niewyt 
nowe, tuszowe i basenowe. 

Mleko żętyca Inhalutorium. : 

Znakomita stacja klimatyczno-leczuicza. | © 

Instytut leczniczo-pedagogiczny dla chłopców pod kierunkiem 
prof. gimn. lwowskiego dra eigla i lekurza zakładowego. | 

Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 2^. maja do końca 
września. Mieszkania w l-szym i ostatnim sezonie tańsze. 

Rady Jekarskiej udzielają dr. Klemens Dębicki, lekarz zakła- 


JAN WALLACH Í SYN 


Lwów, Rynek I. 33. 


Rok założenia 1841. 4 paron Fm dowy i dr. Kazituierz Kaden. a. P 
Poleca: Wy Z Ponai, 2 Składy wód mineralnych, soli i ługu na kąpiele domowe we 
wód w kraju i zagranicą LA 


wszystkich aptekach i handłach 


Prospokta o łatnie rozseła Dyrskeja. i317 


Materje płócienno na ubrania, 
również | piki na kamizelki 


dla dam I mężczyzn. 


Jedynie Restauracja 


we LWOWIe mot 


wa reku 1858 tminiejąca posia l: 


etłanny skład maile: PIWA l h 
OHYQGOIMSKIKIGO = browara chy, sztacliety 1 ogółem wszelki materjal drewniany 
Jana Góiza w Okesimie, która ; 


wwa dobrocią wszelkie isu» piwa 'praa- i 
avins, jako też PIWA LWÓW. 
KIEGO u browaru J. Lilion- 
ielóm i Gp. we Lwowie. Najprw- 
dviejazo piws wkecinakie koe-- 


osiada bowiem tę dobrą własność, iż bardzo łatwo wsiąka w suchy mater- 

jał drzewny a szczelnie j go pory zamykając, ochrania go od szk :dliwych 
działań powiotria, » najbardziej chroni od wilgoci, nie dopuszeaa do pękania, 
paczenia się i trupieszania drzewa. 


oe man ay WaW ag *| 74 SAIA Ta * 5%4 1 BA v biergo do domu ñi ot J 

19. SW, SB, +, OOO; ADA COOL +, 544 lwowski lożak marcowy Przeto z najlepszym skutkiem należy używać Oleju naftowego talu, gdzie 

ka s i 16 et. ua litr. peisan pera do maturjał "a na Fb działanie powietrza i wilgoci jest wy tawiony, 
mòia po piwo mają wykazać się moim a więc najłatwiej zepsucin podlega. 

Kantor wymaany bilotem na dowód, 30 piwe s moj restau- ps y e 6 zapussczania czyli pokostiowąnia wszel- 


kiego drewntenege maierjału nadaje się Olej naitowy * 
pes skutkiem, niż drogi pokost lniany, posiada bowiem tę ważną zaletę, iż 
jest zBacznie wydatniejszy i bez porównania, bo teraz przeszło o 36 et. na kilo- 

i zy od lui o pokostu. 
gramie tanszy od luianego p o „TSB me 


iracji pochodzi. Kushula sdrowa, pmaos:is 
i tania, Wybór potraw wiajki. Owdatem- 
nie wyborne aeski i inno fors- 
ce i zimne przeķąeki śniadanko we. Usłu- 


‘o. k. uprz. gal. akc. Banku hipotenznego | 


kupuje i sprzedaje słojów 


ga skrzętna i olaa, a. ry zań A gdy otych Olej e niaet a i pokostu do pier 

z pam jestem. — Polacająa się łaskawym drzówa mie zmieni, przeto zamiast trogiefe z 

wszystkie efekta l monety wsględom Szanownej P. T Publidzpości wszego gruntowania pod katda kartę olejną, wyjąwszy białej, dla swej (huiośel 
ze znaczną korzyścią i najlepszym skutk em użytym być może. 


kreślę się uniżonym sługą 


Naftuła Toepfer, 


P>. 


Jeden kilogram rafinowanego Oleju naftowego kosztuje 12 et. 

Przy większym odbiorze w beczkach, zawierających około 150 klgr. opu- 
szczama na kilogruuiie 2 centy. 
Na prowincję wysyłam za p 


j kolejowych. 
oyj kolejowych piotr Miączyński 


so karsie dzienny najdokł»dr'ej! aym, nia licząc żadnuj prowisji- 


J:sko dobra, i pewny jJokucjeę : 
1006 (, 


poleca 


— 


rzekazem Żamówiony Olej do wszys kich sta- 
1513 


POD 


właściciel restauracji pod 1. 12, 


o 4','j, listy hipoteczne przy ulicy Trybumalskioj we Lwowie. m. a Ą 
Fra” 5", listy hipoteczne premjowane właściciel rafinerji nafty we Lwowie, Sykstuska 47. 
LE, ie. 5 hez gan Z M 
r 4',,*. listy Towarzystwa kredytowógu ziemskiegu | 
IŻ 41,1, n Banku krujowege sat. M4 |_|. IE EEESIBĘ E u Z p NN” 
w i 4'. |, pożyczkę krajową galicyjską AE = 
FE. ah hisi propinacyjną Skowiióją Pomimo wazochanrpunigo ronoj chanja kosimetycznej i zadien 

4 z > H i A ż á nich nie nd sie usunąć stare go, bo 3U lat 
$a a potyczkę io kolel ao wowoj Fate RB ko: Gej nie ndało się usunąć go, 

| UAE 104 A D ra BALSAM BRZOZOWY 

: r. Fryd. Lengiel' a 
g 4 węgierskie Obligacje in emnizacyjn: 3, dodwist to Ar frasi wartości tego środba upiększającego, Wprost przez 


Bslsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział 
a prof. dr. med Raspi, proknrator 
uch w Londynie i w. i. szezególnie go 
omocą postępowania chemicznego, które 
mu własność usuwania starego naskórka, 


naturę samą nam danego. 8 r 
medyczny cesar. rosyjskiego ministerjum, 
nóiwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyef 
zale: ają. Balsam 180 uzyskuje SIĘ za 
od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nada t 
w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznacznjący się młodzieńczą świeżeścią, 
niemniej też guhi bezpoWrotniu wszelkie nieczystości skóry. plamy, piegi $ zaczerwie- 
niesie, wygładza zmarszczki l dzioby pe spie, nadając skórze niezrównaną gładkość, 
śwlaży I ożywiony koloryt. — Cena lsalsżmu brzozowego zł. 1°50 za dzbanuszek. 
` Ręce, które p użyc'u Balsamu brzosoweko zyskuj: nadzwyczajną delika- 
tbość, konserwuje wie nadal za pomoc Dr. LENGIELA OPO-UHÉME, 
doz: 80 et- i Dr, LENGIELA MYDŁA RENZOF, za sztukę 60, 35 żę 
j większej aptece, mianowicie; we Lwowie u Z. Ruckers, w Krakowie u Wiktora Redyk« BP? 
ichowablego uastępcy Mab] apt, w Tarnowie u Mwūrycege Ad uis, w Bielsku u Alfrais 
Blnmenthala i w droguerji A. Haas. 


zidro to papiery Kantor wymiany Banku hipot: 'cz1ego sawise 
nabywa i sprzedaje 

pe cenach majkorczystniejs cych. 
HAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznegi/ præ jmuje od 
` P. T. kupujących wazalkie wylosowane, a uż płatno milej- 
scowe papisry wartońciowe, tudzies zapać łe twpony za g0- 
tówko, Lez wazelkiego potrącenia ; saé zai alois oewoe, jedynie 
a3 pcirarorien rzeczywistych kosztów. 
Do ataktów, u których wyczerpały si'e kupony, dostarosa 
| ga goh sarkany irupadowyob, sa swrotem koest ów które smn ponosi. 
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Do nabycła w każde 
w Czerniowegch u Gol 


Odnnwiedzialny £a redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czeulańskiej, 


a- - 
Wydawca Józef Laskowuicki. 


Z Drukarni „Dzienaika Polskiego”, pO 
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Poręczenie prawdziwości 


od lat <4O-stu 
szych doskonałych i skuteeznych 
przetworów: 


Dr. Suin de Soutemarda 


aromatyczna pasta do zębów 


jedyny dotąd nuajdoskonalszy środek do konserwowania i CZySzczgnia zębów 
i dziąseł do najpóźniejszej starości w '/, i h paczkach po 70 i 35 centów. 


Dr. Borchardta 


aromatyczne mydło ziołowe 


skuteczny środek na tak niemiłe: „piegi, wypryski, pęcherzyki, łupioż ! inne 
nieczystości skórne", tudzież na „kruebą, snchą i żółtą cerę“ Zarazem 
doskonałe „mydło toaletowe“ zapieczętowana paczka 43 ct. 
Dr. Bćringuiera „Olejek na włosy z korzeni ziół“ dla WžmMocnienia 
i konserwowania włosów na brodzie i głowie, flaszka 1 Zł: 


po 15 ut. 

Dr. Bóćrcingulerna „Aromatyczny wye 
——,erfuwowa i do mycia, wzmacniająca i orzeźwiająca ciało, 
flaszkach po 1 zł. 25 et. i T5 ct. 

Dr. Miurtumga „Pomada ziołowa* dla n 

wł.sow, w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach Po 85 et 

Dr. Hariunga „Olejek z kory chinowej* dla konserwowania i upiększenia 
włosow w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach po 35 et. 
Braci Leder „Balsamiczne mydło z olejku orzechów ziemnych“, gztuka 
~ po 25 ct, 4 sztuki w jednej paczce 80 et. Poleca się 8%0tególniej PA 


chropawą i popękaną skórę i delikatną Ger4, osobliwie u kobiet į dziesi. 
a 0 


iąg koronny“, jako wyborne wodą 
w oryg, 


zmoenienia i ożywieni*% Porostu 


> -A eh ina lnych 

Jedynie sprzedają po powyższych cenarn  orygine wić 
we LWOWIE w aptekach Z. Ruckera, dJ. Beisera, P; Mikolascha, J. | RE 
w Brodach u apt, 


skiego i A. Sklepińskiego; w Białej w apie.e E. Kelera ; 
H. Gfiiqapatna i Wilheliaa LangsberEa ; w Brzeżanach u R. padenhechta ; 
w Czę:nlowcach u lgu. Schnircha; w Drohobyczu Wiktor Raszka Apt.; 
w Grybowie u A. Muszyńskiego; w Jarosławia ™ aptece Wikferx v, Rohma; 
w Kołomyl u k. Ladena i w aptece E. Stenć'a ; w Kopeszyli0aCh w aptece 
Maksymiliana Redera; w Krakowie w afk, W. Kedyka r r. Sobiersjakiego, 
Leona Roanera, J, Rudnickiego j K. Wiszniewskiego; W Milówce Mat. 
w Przemyślu u E. Macnalskiego; w Rzeszowie u Ign. Schaittera i Sp ; 

W Sokalu ™ apt. Wysoczalskiego ; 
. Beilla i Albina Amirowicza; w Tar" 


Quirini; . ilskio 

w Radowcach u W. Budziszewskieg® ; 

Stanisławewie w apt. Jana Macury, A | 

nopolu u Fr. Jamrógiewicza apt- 3 Tarnowie u H. Wierzyckiego, A. Bergera. 
a Przed 


i uasladowaniami Dr. Borchardt? 

Ostrzeżenie! „Mydła ziołowego* i Dr. Suin de Bonte” 

marda „Pasty do zębów* ostrzegamy Niniejszam szanownych kupujscyo1 

usilnie. 

Raymond & Comp. w Berlinie, 
c. k, właściciele przywilejów, 


d zarządem Franciszka 


; Kattnera. 


